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„ N O W O Ś C I  I L L U S T R O  W A N E “

Zabójstwo podpułkownika żandarmeryi 
w Warszawie.

(Do i l lustracyi  tytułowej).

D nia 25 lipca w W arszaw ie, o godzinie w pół 
do dw unastej przed południem, na ulicy M okoto­
wskiej, między Koszykową a Chopina, do przecho­
dzącego pomocnika naczelnika zarządu żandarm e-

Tragiezuy skon poety laureata: Ś. p. Józefat 
Nowiński, literat, poeta i publicysta, zmarły tragicznie dnia 

20 bm. w Warszawie.

ry i gubernii w arszaw skiej, podpułkow nika Sałam ato- 
wa, podeszło dwóch nieznanych  ludzi, z k tórych  
jeden pchnięciem szty letu  w bok pow alił Sałam a- 
towa na bruk.

Po dokonaniu tego obaj nieznajom i w siedli do 
stojącej n a  rogu ulicy Koszykowej dorożki, k tó ra  
powiozła ich w stro n ę  ulicy Leopoldyny.

Do śm ierte ln ie  ranionego podpułkow nika Sała- 
matowa podbiegł jeden ze stróżów  sąsiedniego do 
mu i zaalarm ow ał o w ypadku policyę.

Sałam atow a wsadzono do dorożki i odwieziono 
do szp ita la  U jazdow skiego, gdzie niebaw em  zmarł, 
szty let bowiem ugodził go w serce.

Z abity  podpułkow nik Sałam atow  m ieszkał w do ­
mu Nr. 13, przy ulicy Koszykowej, skąd w łaśnie 
wychodził na  służbę

W k ilkanaście  m inut po dokonaniu zamachu,

na  m iejscu zjaw iła się policya, żandarm erya  i od­
dział ułanów, którzy  otoczyli k ilka  domów przy 
ulicy M okotowskiej i dokonali rew izyi piwnic, 
strychów  i n iek tórych  mieszkań.

Nikogo jednak  nie aresztow ano i n ic podejrza­
nego nie znaleziono.

Tragiczny skon poety-laureata.
D nia 20 b. m. w ogrodzie B otanicznym , w W ar 

szawie odebrał sobie życie w ystrzałem  z rewol 
w eru młody lite ra t, śp. Jó ze fa t Nowiński. Ze wzglę 
du n a  niezw ykłe okoliczności i pobudki, k tó re  mło 
dego i obiecującego człow ieka popchnęły do ta r  
gnięcia się na w łasne życie — w ypadek ten  obu 
dził duży żal i szczere współczucie d la rodziny 
ofiary.

Ś. p. Now iński przyszedł do ogrodu B otani 
cznego o g. 7 i pół rano. N. trzym ał w ręce k a ­
w ałek papieru, na  którym  notow ał nazwy drzew 
i krzewów, chodził między klombami, s ta ł przez 
czas pew ien nad sadzaw ką, poczem w yszedł w A 
le je  U jazdow skie. W idziano go, ja k  o godzinie 8 
i pół w rócił do ogrodu, posiedział chw ilę na  ławce 
pod orzecham i, gdzie czy tał dziennik. N astępnie 
zszedł na  dół.

W  k w adrans potem dano znać starszem u ogro­
dnikowi, że przy kapliczce będącej pam iątką T rze ­
ciego M aja, zastrze lił się jak iś  mężczyzna.

Gdy pośpieszono na  m iejsce w ypadku, ujrzano 
N. opartego o m ury kapliczk i w postaw ie na pół 
leżącej; obok s ta ła  laska, oparta  o mur, nieco da 
lej leżał kapelusz. N. p rzestrze lił sobie skroń. Po 
przybyciu  policyi zaczęto spraw dzać dowody. W  kie 
szeni su rd u ta  znajdow ało się k ilk a  listów  i dwa 
bileciki, zaadresow ane do rodziny i do K asy L ite-
rack ie j. W  kieszeni kam izelki znaleziono 26 kop 
Zwłoki przeniesiono do prosektoryum .

** *
Zgon ten  je s t naw et w tych  strasznych  cza 

sach, jak ie  przeżywam y, trag ed y ą  w yjątkow ą. „U- 
m ieram  zdrów  i silny — pisze ś. p. N ow iński w l i ­
ście do jednego z redaktorów , datow anym  w dzień 
zgonu. — Nie mam żadnej choroby chronicznej. 
Do osta tn ich  dni pracow ałem  żywo, jako  nauczy­
ciel, a  książka, k tó rą  przed paru  dniam i do druku  
podpisałem , n iech św iadczy, żem n ie  u tra c ił zd o l­
ności do p racy  lite rack ie j. Pozycya m oja m atery- 
a lna  polepszyła się znakom icie: długi zm niejszyły 
się (nigdy z resz tą  żadnego p ro testu  nie zaznałem ), 
a ta jn y  dotąd pedagog otrzym ał pozwolenie u rzę­
dowe na  w ykład w szkołach pryw atnych. Ju ż  o- 
trzym ane propozycye pedagogiczne i lite rack ie  jak  
nigdy dotąd byt mi zapew niłyu. W  liście tym  p rz e ­
znaczonym  do druku , ś. p. N ow iński ja k  najsiln ie j 
podkreśla  tę  okoliczność, że przyczyny sam obój­
stw a nie należy szukać w nim samym, w jego ży­
ciu osobistem, lecz w w arunkach  ogólnych, w tych

trag icznych  w strząśn ien iacli, jakim  podlega obec 
nie nasze życie narodow e.

** *

Jednocześn ie  z listem  powyższym ś. p. N ow iń­
ski nadesła ł „ a rty k u ł"  (jak  sam pisze w cudzy­
słowie) tłóm aczący samobójstwo. W  gorących, pod-

N r .  31

Genta.ro Kodama, zmarły świeżo w Japonii szef sztabu 
generalnego, jeden z największych strategików współczesnego 
świata, właściwy kierownik zwycięzkiej kampanii japońskiej 

przeciw Rosyi.
(Do artykułu na stronie 12).

niosłych słowach spowiada się au to r w tym po­
ważnym  dokum encie naszych czasów z uczuć, j a ­
k ie szarpały  jego sercem , zanim  ku la  rew olw ero­
wa przecięła pasmo życia.

** -+
Ś. p. Jó ze fa t N ow iński, urodził się 26 lis to p a­

da 1863 r. we wsi H ardijów c, pow. lipowieckiego, 
gub. k ijow skiej. P ierw sze w iersze jego drukow ały 
„ K łosy“ w r. 1888. W  roku następnym  wszedł do

Ofiara Zawratu: Dr. D o l i o w «.i s m , znany lekarz 
z Warszawy (w bandażach) na ganku szpitala w Zakopanem, 
po nieszczęśliwym wypadku, w którym omal życia nie stracił, 
spadłszy z przełęczy Zawratu w przepaść; obok rannego 
stoi brat, inżynier z Warszawy, wezwany do Zakopanego 

Pożar w  Zakopanem: Góral Józef Gąsienica na zgliszczach swego domu, jeduego ze starszych budynków telegraficznie po katastrofie.
zakopiańskich, który spłonął przed tygodniem. (Do art. na str. 14). (P° artykułu na stronie 9).



Nr. 3 L „NOWOŚCI I L L U S T R O W A N E u

„A teneum 4*, którego był współpracownikiem. W  dzia­
łach — beletrystycznym  i krytycznym  pozostał 
aż do zam knięcia tego pisma. Był w spółpracow ni­
kiem „Ż ycia44 i „G łosu44. W ydał zbiór nowel p. t. 
„Ś w iekra44 (1806); poemat dram atyczny p. t. „B ia­
ła go łąbka44 (1891, odznaczony na konkursie n a ­
grodą); powieści: „Życie i m arzenie44 (1901); stu- 
dyum lite rack ie  pt. „Sienkiew icz“ (1902); tegoż 
roku studyum p. t. „S tanisław  Przybyszew ski44.

'"1

do wspaniałego sklepu w „G rand H otelu44. Z apo­
biegliwą p racą  i wrodzouemi zdolnościami skrom ny 
swój kap ita ł zakładow y powiększył i wówczas 
rzucił go w większe przedsiębiorstw o. Zakupił 
więc od G alicyjskiej K asy Oszczędności, po pa­
miętnym jej runie, kopalnie w ęgla w Dżurowie 
i znacznie je  rozszerzył, następnie zaś zawiązał 
spółkę i wydzierżawił na  la t  50 gmach Skarbko- 
wski. Po rozbiciu się F ilharm onii, założonej przez 
dyr. H ellera, urządzał w sali gm achu Skarbko- 
wskiego koncerta. k tóre  w ciągu ostatn ich  dwu la t 
wielkiem cieszyły się powodzeniem.

Ś. p. L ityńsk i w ystępow ał również jako publi 
cysta  W ydał mianowicie po pierw szym  zjeździe 
przemysłowym w K rakowie 1901 r., jeszcze przed 
powstaniem  w G alicyi zawodowych organizacyj 
przemysłowych, książkę p. t . : „Odrodzenie ekono­
miczne G alicy i44.

Ś. p. L ityńsk i pozostawił w gronie osób, które 
go bliżej znały, szczery żal, był to bowiem czło 
wiek ogromnie energiczny i bardzo pracowity, pe 
łen inicyatw y i zapału, należał wogóle do rzadkich 
w naszem społeczeństwie indywidualności, k tóre 
s tw arza ją  nowe w artości i stosu ją  nowe drogi. Na 
zachodzie Europy, gdzie tak ich  ludzi je s t dużo, 
przecież cenią ich bardzo wysoko. Cóż dopiero 
u nas, gdzie tak i człowiek je s t niesłychaną rzad 
kością. Myśmy przyw ykli iść w życiu u ta rtą  d ro ­
gą, więc też s tra ta  człowieka, k tó ry  w yrębyw ał 
sam sobie ścieżki nowe, nieznane przed tem, je s t 
dla całego społeczeństwa bardzo bolesną.

Cześć jego p am ięc i!

Śmierć z zatrucia się rybą : Dzielny przemysłowiec 
&. p. Leopold Lityński, kierownik Filharmonii lwowskiej.

Śmierć z zatrucia się rybę.
W  sobotę ubiegłego tygodnia zakończył życie 

w Kosowie młody, pełen sił i energii przem ysło­
wiec ze Lwowa, Leopold L ityńsk i.

P rzyczyną śmierci było zatrucie  się rybą  w Za- 
błotowie pod Kołomyją. Ciężko chorego przyw ie­
ziono do Kosowa, dokąd zawezwano rodzinę, oraz 
lekarzy d ra  Obtułowicza i d ra  Renckiego ze L w o­
wa, a operatora d ra  K rasow skiego ze S tanisław o­
wa. Pomoc lek arsk a  jednak  na  nic się już nie 
zdała, L ityńsk i um arł tego samego dnia.

Z zawodu farm aceuta, utrzym yw ał przed k ilku­
nastu  la ty  przy ulicy Lindego we Lwowie skrom ­
ny zakład kefiru i artykułów  drogueryalnych ; po­
nadto trudn ił się wyrobem m leka sterylizowanego. 
Po paru  la ta c h jn te r e s  swój rozszerzył i przeniósł

Rocznica bitwy pod Lissę.
A ustryacka m arynarka wojskowa obchodziła 

te raz  czterdziestą rocznicę w alnej bitwy m or­
skiej pod w yspą L issą, w Dalm acyi, zakończonej 
świetnem zwycięstwem nad flotą włoską, pod do­
wództwem adm irała Persano. F lo ta  austryacka  
była liczebnie m niejszą od nieprzyjacielskiej, k tó ra  
posiadała nadto  praw ie same pancerniki, gdy tym ­
czasem A ustryacy mogli w ystaw ić do boju za le­
dwie dwa pancerniki, inne zaś okręty były d re ­
w niane starego typu. Mimo tego ówczesny komen­
dan t floty austryack ie j, kontr-adm irał W ilhelm  bar. 
Tegetthoff, rozkazał dla większego ubezpieczenia 
opasać drew niane okręty  żelaznym i łańcucham i 
i po w ydaniu odpowiednich dyspozycyj w dniu 20 
lipca 1866 śmiało n a ta rł na nieprzyjaciela. Z a ­
w rzała zacięta bitwa, gdy niespodzianie celny s trza ł 
a rty le rzysty  austryackiego w prochownię, wysadził 
w pow ietrze włoski okręt adm iralski „Re d T ta lia44 
w raz z całą załogą. A dm irał P ersano  poprzedzają­
cego dnia przeniósł się na inny okręt, uniknął 
więc niechybnej śmierci. W  ślad za tym w ypad­
kiem okręt austryacki, zostający pod kom endą k a ­

p itana  okrętu  liniowego bar. S teruecka (później­
szego naczelnego adm irała), uderzył z całym im ­
petem dziobem okrętu  w bok nieprzyjacielskiego 
pancern ika  „A ffondatore44, k tóry  w jednej chwili 
pogrążył się z całą załogą w głębinach morskich. 
N ieprzyjaciel, doznawszy prócz tego wiele innych 
w iększych lub m niejszych uszkodzeń w okrętach, 
cofnął się na pełne morze i zaw inął do portu 
w Ankonie, nie ścigany przez zwycięzców. Za bo-

Rocznica b itw y pod Lissą: Emerytowany kapitan okrętu 
liniowego „Kaiseru pułkownik Artur Miildner, żyjący dotąd 
w Krakowie, uczestnik zwycięstwa floty austryackiej nad 

włoską w walnej bitwie morskiej pod wyspą Lissą.

hatersk i czyn został Tegetthoff przez cesarza m ia­
now any telegraficznie wiceadm irałem . S terneck o- 
trzym ał order Leopolda, inni kom endanci odzna­
czenia. Z uczestników  pam iętnej bitwy, k tó ra  o to­
czyła sław ą austry ack ą  m arynarkę wojskową, p o ­
zostaje jeszcze w czynnej służbie jedynie tylko 
hr. M ontecuccoli, obecny naczelny adm irał m ary­
n ark i; znaczna zaś część albo już wym arła, albo 
też żyje na em eryturze. Do rzędu tych osta tn ich  
należy em erytow any kapitan  okrętu  liniowego (puł­
kow nik) p. A rtu r M iildner w Krakowie, k tóry  w b i­
twie pod L issą  był na okręcie liniowym „K aise r“, 
poprzednio zaś w dniu 8 m aja 1864 brał udział 
w potyczce m orskiej pod Helgolandem  przeciw  
Duńczykom na fregacie „Schw arzenberg44.

■«v

Fotografia zakładu Br. Mieczkowskiego w Warszawie. 
P ierw si maturzyści gimnazyum polskiego generała Chrzanowskiego w  W arszawie.
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OFIARY S M P lB d B .
R o m a n s  z  ż y c ia  p r z e z  G r-eqo .

1o
C i ą p  d a l s z y .

U stóp ukochanej żony złożyłem skarby przy­
niesione, ale widziałem, że cieszyła sią Nadina mo­
im powrotem hardziej, niż owym odzyskanym swo­
im posagiem panieńskim.

Żegota Reman nazajutrz wyniósł sią z naszego 
sąsiedztwa, żeby coprądzej dostać sią do najbliż­
szego portu i odpłynąć z powrotem do ojczyzny 
i dzieci swoich, wioząc im bogactwa wielkie Przed 
odjazdem swoim dziękował mnie i żonie mojej bez 
końca, ale Nadina widząc wielką jego radość z po­
wodu zdobycia za naszemi wskazówkami skarbów, 
szepnęła mi, że boi sią, czy ten człowiek dojedzie 
do kraju ze swemi dyamentami, tak już bowiem 
wyraźne zauważyła u niego zarodki ciężkiej cho­
roby.

Ale wkrótce po pożegnaniu Żegoty Remana, ja 
sam zapadłem w domu na ciążką febrą żółtą.

Rychło po mnie rozchorowały sią i obie córe­
czki nasze. Febra żółta w groźnym stopniu.

Zona moja używała wszelkich znanych jej z oj­
czyzny sposobów, byle zapobiedz wybuchowi za­
razy. Potem znów stosowała wszelkie możliwe 
środki lecznicze, stanowiące sekret lekarzy jej ple­
mienia — byle z rąk śmierci ocalić nas troje 
chorych.

Ale choroba trwała długo i srożyła sią wielce.
Wreszcie wyzdrowiałem ja pierwszy, potem 

córka moja młodsza, Laura. Ale śmierć nieubłaga­
na zabrała mi starszą Norą.

Niestety, zaledwie dźwignąłem sią z łóżka, gdy 
zapadła na tą samą chorobą i żona moja Nadina. 
Jej nie zdołałem już ocalić. W krótkim czasie u- 
marła mi na moich rąkach i tam, pośrodku mojej 
ówczesnej plantacyi, pogrzebałem w rozpaczy swoją 
ukochaną towarzyszką życia obok córki starszej...

Było to jak gdyby przekleństwo za ową żądzą 
bogactwa, której dałem sią porwać.

Mógłbym rzec, że krwią własną kupiłem sobie 
te wielkie skarby, gdyż istotnie od owego czasu 
mnie i mojemu jedynemu dziecku brak właśnie te ­
go — bez czego człowiek żyć nie może i czego 
już nie potrafi kupić sobie w życiu za miliony!...

Ze szczerem współczuciem wysłuchała Wanda 
opowiadania Czerskiego. Ona sama przecierpiała 
świeżo tak wiele, że mogła zrozumieć i odczuć je­
go cierpienia.

Następnie zacząli zastanawiać sią nad tem, co 
im począć teraz wypada.

Książą wyznał Wandzie, że dr Wrzesiński, przy­
jaciel jej mąża, chcąc ratować Jana, tak sprawą 
pokierował, iż dr Anielski uchodzi za waryata. 
Objaśnił ją co do tego, że mąż chciał przyjąć na 
siebie całą winą, byle w ten sposób natychmiast 
ocalić Marylką.

Gdyby nie krok dra Wrzesińskiego, byłaby 
sprawa Jana wzięła bardzo zły obrót.

— Ale muszą pani dodać, że w więzieniu pil­
nują mąża pani jeszcze ostrzej, aniżeli zwykłego 
więźnia, ponieważ są w ciągłej obawie o to, by 
nie wpadł w furyę...

Książą Czerski pracował nad rychłem spotka­
niem sią Wandy z jej mążem nie tylko z ludzkich 
względów współczucia: on miał w tem przede­
wszystkiem własny interes osobisty...

Czerskiemu zależało na tem przedewszystkiem, 
żeby policya upewniła się co do jego niewinności, 
a wówczas mógłby on swobodnie szukać córki.

Tu leżały główne pobudki, dla których zawarł 
książą poniekąd przymierze z hrabianką Wandą.

Wkrótce po ich przybyciu do Warszawy, zo­
stawił ją w hotelu samą, zapewniając, że w ciągu 
kilku godzin powróci do niej już w towarzystwie 
jej mąża.

Ale żadne z nich nie przeczuwało naówczas, iż 
nie prędko będą mogli się zobaczyć znowu i że 
wszelkie ich nadzieje zniweczy naraz jedna chwila 
niespodzianki.

Tragedya w pociągu.
Pociąg kolei żelaznej pędził całą siłą pary. 

Z przed okien wagonów wszelkie widoki znikały 
jak w kalejdoskopie.

- - Mieczku, co to za rozkosz dla mnie, nie 
masz nawet pojęcia... tak pędzić koleją w świat — 
odezwała sią Tola, siedząc przy oknie przedziału 
drugiej klasy i patrząc przez szybę na umykające 
ciągle w bok krajobrazy...
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— Więc lubisz podróże — odparł jej Mieczy- 
sław hrabia Rożniewski.

Jechali sam na sam w przedziale, co chwila 
jednak dolatywały ich uszu jakieś podniesione gło­
sy, brzmiące nawet chwilami groźnie.

— Skąd słychać te kłótnie — zagadnęła swe­
go towarzysza Tola.

— Ja  sią sam nie mogą w tem zoryentować — 
odparł hrabia — przecież w tym wagonie niema 
trzeciej klasy.

I znowu, jak kilka razy przedtem, wyszedł pan 
Mieczysław na kurytarz, potem wreszcie wyjrzał 
na balkon, dokąd z ich miejsc w wagonie było za­
ledwie kilka kroków.

Teraz właśnie rozległ sią krzyk kobiecy, przy­
pominający raczej płacz małej dziewczynki, może 
dziecka.

Tola zerwała sią z siedzenia i podążyła za Ro- 
żniewskim na pomost.

— Dajże pokój... nie wychodź tutaj podczas 
biegu pociągu... prąd powietrza jest tak silny... 
to poprostu niebezpiecznie — perswadował jej mło­
dy hrabia troskliwie, starając sią nakłonić ją  do 
powrotu do wnętrza przedziału.

— Ależ tu należałoby interweniować... nie mo­
żna przecież pozwolić, żeby ci niemiłosierni ludzie 
znęcali sią tak strasznie nad dzieckiem — obu­
rzała sią Tola, słysząc, co się dzieje opodal — 
mój Mięciu, czy to w tym następnym wozie?...

— Tak jest, nigdzie indziej .. tam już zaczyna 
sią trzecia klasa. To stamtąd właśnie słyszeliśmy 
przez całą drogą te piekielne hałasy... Może kon­
duktor nadejdzie tymczasem, trzeba mu będzie na 
to zwrócić uwagą...

— No, słuchaj, słuchaj Mieć... oni zabiją to 
dziecko... Boże, co sią tam nie dzieje!

Tola wróciła wśród tego na swoje miejsce. 
Hrabia pozostał na kurytarzu z papierosem w u- 
stach, czatując na przejście konduktora, którego 
chciał prosić, by ten wmieszał sią w sprawę w są­
siednim wagonie.

Wszelako kwadrans upłynął znowu, a konduk­
tor się nie zjawiał, ani pociąg jeszcze nie przy­
stawał nigdzie.

Nagle nieludzki krzyk napełnił powietrze. Tym 
razem pomocy wołał ktoś dorosły. Rożniewskiemu 
wydało sią, iż był to ten sam głos starszej kobie­
ty, który przez cały czas kłótni można było sły­
szeć często, zawsze go jednak zagłuszały gburo- 
wate słowa mężczyzny.

Tym razem jednak okrzyk przestrachu, jaki 
wyrwał się z piersi kobiecej, wydał sią nie tylko 
głośniejszym od poprzednich, ale zabrzmiał jakoś 
znacznie bliżej.

Zaintrygowany tem Rożniewski, wpadł żywo 
na balkon, ale zanim zdołał drzwi jeszcze otwo­
rzyć, już było zapóźno.

W oczach jego spełniono rzecz okropną.
Jak  do tego przyszło, nie mógł sobie zdać spra­

wy. Dość, że widział tyle tylko, jak jakiś mążczy­
zna w sile wieku, a o wyglądzie zbója — zepchnął 
z pomostu gwałtownym ruchem starszą kobietą, ma­
łego wzrostu. Ona to właśnie wydała w ostatniej 
chwili ten okrzyk, rozdzierający uszy i serce.

Kilka sekund wcześniej, a może byłby był mógł 
jeszcze młody hrabia przeszkodzić w p o rą ..

Tymczasem stał sią przypadkiem świadkiem 
przykrym owej właśnie sceny, kiedy zbój, używszy 
całego zapasu brutalności, na jaki mógł sią zdo­
być. strącił z pociągu kobietą..

Wyraźnie w oczach Mieczysława, ciało ludzkie 
wypadło na plant kolejowy, podczas najszybszego 
biegu pociągu.

Nie ulegało wątpliwości, że kobieta musiała do­
stać sią pod koła i w kilka sekund z ciała jej po­
została zapewne jedynie miazga niekształtna.

Zastanawiać sią nad tem wszystkiem nie miał 
czasu młody Rożniewski, gdy wypadł na balkon 
swojego wagonu, w tej chwili bowiem sam zna­
lazł sią w niebezpieczeństwie — między życiem 
a śmiercią — zgoła niespodzianie zagrożony...

Zbój. czyn swój straszny spełniwszy, spostrzegł 
natychmiast iż miał niepożądanego świadka w mło­
dym człowieku z następnego wozu.

Jak  żbik rzucił sią w mgnieniu oka ze swego 
pomostu na drugi balkon — wprost na Mieczy­
sława.

— Musisz także zginąć — krzyknął mu nad 
uchem — nie zniosą świadka.

Z temi słowy na ustach, pianą wściekłości na- 
biegłych — chwycił zbój oburącz Mieczysława za 
ramiona i pchnął go na schodki, aż hrabiemu zle­
ciał z głowy kapelusz.

Schwycił sią jeszcze w porą poręczy, co w i­
dząc przeciwnik, rąką mu od żelaza oderwał i za-
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cząło sią krótkie, ale śmiertelne szamotanie sią 
między tymi dwoma ludźmi.

Wszystko to odbywało sią tak błyskawicznie 
zaiste, że hrabia nie wiedział zupełnie, co sią z nim 
działo; czuł jedynie dreszcz zimny, jaki wstrząsa 
człowiekiem, strącanym w przepaść przemocą...

Już zbój brał nad nim przewagą w tem pie- 
kielnem zmaganiu się, gdy naraz rące strasznego 
przeciwnika opadły z jego ramion, hrabia władzą 
odzyskał i usunąwszy łotra z drogi, znalazł sią 
z powrotem na pomoście.

Ale gdy przeciwnik chciał go znowu zepchnąć 
na stopnie, hrabia tak szarpnął rękoma gwałtownie 
w obronie zagrożonego życia, że zbój zachwiał sią 
na schodach, rękami chwycił powietrze i spadł
z pociągu. Przepadł z oczu od razu, a wtedy za 
rące schwyciła Mieczysława Tola, wciągając go 
prawie nieprzytomnego do wnętrza wagonu...

Teraz dopiero wyjaśniła sią sprawa.
Oto, kiedy na jedną sekundą utracił władzą je­

go przeciwnik, stało sią to jedynie dzięki Toli.
Wybiegła ona na platformą ze szpicrózgą w rę­

ku, z drzwi spostrzegłszy, co sią święci i na oślep 
wymierzyła silne cięcie napastnikowi.

Dostało sią zbójowi przez głową po twarzy,
a zwłaszcza końcem szpicrózgi po oczach tak mo­
cno, że z bólu aż jąknął i z rąk wypuścił nagle 
swą ofiarą.

Z tej krótkiej, sekundowej pauzy, skorzystał
właśnie młody hrabia i odzyskawszy chwilową prze­
wagą nad mocniejszym i brutalniejszym od siebie 
łotrem — zdołał sią ocalić, przyczem jednak w o- 
bronie własnego życia pchnął przeciwnika w ten 
sposób, że ten musiał runąć ze stopni na pochy­
łość plantu kolejowego...

— Życie tobie tylko zawdzięczam, jedyna — 
szepnął zdyszany Mieczysław, całując po rąkach 
drżącą jeszcze z przebytych wrażeń młodą kobietą.

Już miał usiąść, gdy naraz przypomniał sobie, 
że trzeba zaalarmować maszynistą na parowozie 
i wstrzymać pociąg.

— W szak aż dwoje ludzi wypadło z pociągu 
w biegu... Trzeba plant kolejowy kazać przeszu­
kać... Może które z nich żyje jeszcze ..

A wtem rozległ sią świst przeraźliwy.
Pociąg zaczął zwalniać w biegu.
To ktoś z okien wagonu wychyliwszy sią po 

usłyszeniu krzyków, spostrzegł, jak ze schodków 
spadało na tor ciało ludzkie i zaalarmował liną 
bezpieczeństwa służbą pociągu.

Zahamowane gwałtownie wagony ze stukiem 
i zgrzytem stanęły w polu.. Zaniepokojenie ogar­
nęło podróżnych. Ten i ów wybiegł na balkon, to 
znów oknein wyglądał.

Konduktorzy pozeskakiwali na plant.
Z któregcś okna wołano:
— Ktoś wypadł z pociągu!
Wtedy hrabia Rożniewski poinformował dokła­

dnie konduktora, co zaszło.
Gromada pasażerów, dopytując sią ciekawie 

o szczegóły wypadku, otoczyła ich, że aż musieli 
konduktorzy nakłaniać gwałtem wszystkich do po­
wrotu na miejsca w pociągu, obawiając sią że po­
ciąg z przeciwnej strony może na nich nagle na­
jechać po drugim torze.

Poszukiwania na razie nie odniosły żadnych 
skutków, wobec czego polecono dróżnikowi prze­
strzeń przed chwilą ubieżoną przez pociąg prze­
szukać szczegółowo, a pociąg ruszył dalej w dro­
gą, za kilka minut bowiem miano już dojechać do 
nastąonej stacyi.

Wówczas dopiero hrabia Rożniewski w towa­
rzystwie Toli i konduktora udali sią do wagonu 
trzeciej klasy, gdzie zaraz w pierwszym przedziale 
odbywały sią owe kłótnie głośne, tak tragicznie 
wreszcie zakończone...

Zastano tam między ławkami na podłodze le­
żącą panienką bez zmysłów...

Wzięto sią do cucenia dziewczyny.
Wśród tego pociąg dojechał do stacyi.
Spisano protokół, do którego hrabia Rożniew­

ski podał wszystkie znane mu szczegóły sprawy 
tajemniczej...

Nieprzytomną panienką wyniesiono^ z wagonu, 
a Tola zaproponowała Mieczysławowi, że oboje 
zajmą sią nieszcząśliwem dzieckiem.

W tym celu przerwawszy podróż, wysiedli. Po­
ciąg ruszył w dalszą drogę, a na stacyi tymcza­
sem z trudem docucouo sią omdlałej...

Wkrótce dano znać naczelnikowi, że na torze 
znaleziono masą niekształtną. Jak  wnosić należało 
ze szczątków sukien, była to kobieta, którą pociąg 
przejechał i zmiażdżył.

— To właśnie była ofiara owego zbója, wyrzu­
cona przez niego z pociągu pędzącego...

Mężczyzny jednak nie znaleziono nigdzie na
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tej przestrzeni i nie mcżna było pojąć, gdzie po­
dział się ów łotr, wypadłszy z pociągu wśród sza­
motania się z hrabią...

Przeniesiono się do hotelu obok dworca kole­
jowego, stan bowiem nieznajomej dziewczyny wy­
magał wypoczynku.

Ułożono ją w łóżku, nie męcząc pytaniami.
Nazajutrz dziewczę lepiej się już czuło, ale mó­

wić nie mogło i nic więcej nie można było dowie­
dzieć się od nieszczęśliwej, jak to, że się boi...

Istotnie sprawiała wrażenie istoty ciężko cho­
rej nerwowo. Musiała przejść wiele nieszczęść, 
skutkiem których popadła w osobliwy lęk...

Co chwila tylko kurczowo drobne rączki swoje 
wciskała w dłonie Toli, błagając ją wzrokiem, by­
le przy niej mogła pozostać, byle jej już nie opu­
szczać.

- To musi być dziecko skradzione — mówiła 
Tola do Mieczysława. — Przecież ci ludzie nie mo­
gli być jej rodzicami... Wystarczy przypatrzeć się 
jej uważnie... Ręczę ci, że to dziecko z wielko- 
pańskiego domu..

— Gdybyśmy mogli dowiedzieć się czego od niej...
Panienka milczała nadal.
Pytano, czy chce z nimi pozostać, czy pojedzie 

z nimi. Odpowiadała jedynie smętnym uśmiechem 
i w zamyśleniu kiwała główką.

A kiedy zapytywano, czyby może użyć pomocy 
władz dla odszukania owych ludzi, z którymi od­
bywała podróż — dziewczę wpadało w stan tak 
wielkiej trwogi, że się zdawało, iż cierpi na epi- 
lepsyę...

Postanowił tedy młody Rożniewski po naradzie 
z Tolą zabrać nieznajomą w dalszą drogę i opie 
kować się nią — dopóki dziecko nie przyjdzie tro ­
chę do siebie i nie będzie umiało dać im nieco 
objaśnień co do swej osoby, a wówczas odeśle się 
ją  dokąd będzie trzeba.

Ucieczka waryata.
Doktór Anielski znajdował się jeszcze ciągle 

w swej cichej celi na Pawiaku.
Były chwile, że w głowie biedaka tak się już 

mąciło, iż był zaiste na pograniczu między obłę­
dem a zdrowemi zmysłami.

Lekarze jednak obchodzili się z nim tak tro 
skliwv;, i *  wreszcie powrócił do równowagi, a wte­
dy odczuł on swoje położenie tem boleśniej, zasta­
nawiając się przytomnie nad swoim opłakanym lo­
sem.

Resztę zrobiły częste i stałe wizyty doktora 
Wrzesińskiego.

Jan  teraz dopiero oryentował się w tem, jak 
szalenie postąpił w chwili swego strasznego pod­
niecenia.

To też odczuwał wdzięczność serdeczną wzglę­
dem przyjaciela, który tak energicznie wmieszał 
się w sprawę jeszcze w samą porę... Gdyby nie 
on. byłby Jan  niewątpliwie popadł w obłąkanie 
naprawdę.

Ale teraz z zupełną przytomnością rozmyślał 
Anielski w swojej celi więziennej nad strasznemi 
przejściami z ostatnich czasów...

Czegóż bo nie przeżył ten człowiek w ciągu 
dni niewielu... Wszystko jasno stawało mu przed 
oczyma i szarpało na nowo serce.

Jak  znaleźć wyjście z tej matni — nad tem 
zastanawiał się najdłużej, ale nadaremnie, pocie­
szając się wszakże tem, że fizycznie przynajmniej 
czuł się już znacznie lepiej.

Zrazu nie miał on żadnych wieści ze świata 
o ludziach, których los go obchodził żywo.

Aż nakoniec przyszedł doktór Wrzesiński do 
niego z radosną nowiną, że udało mu się po usil­
nych staraniach, przecież dowiedzieć się coś nie­
coś o osobach drogich sercu przyjaciela.

Uspokoił on Jana co do Wandy, o której do­
wiedział się, że bawi w Rożniewie u ojca, ale nie 
poślubiła jeszcze barona Goldenthala.

Co się tyczy jednak dziecka Anielskich — w tej 
mierze nic uspakajającego nie mógł Wrzesiński 
powiedzieć.

Zasięgał u różnych ludzi informacyj co do księ­
cia Czerskiego, ale nikomu nie było wiadomem, 
gdzie on się podział. Przepadł nagle, jak kamień 
W wodę wraz z córką swoją i przybranem dzie­
ckiem.

Wyjechali tak niespodziewanie i taka tajem ni­
cą okrywała ten wyjazd, że mimo najlepszych chęci 
hiczego w tej mierze nie mógł się Wrzesiński do­
wiedzieć, by przynajmniej módz powiedzieć przy­
jacielowi, dokąd i w jakim celu książę z jego 
Qzieckiem wyjechał.

Martwił się też w dalszym ciągu Anielski lo- 
aem nieszczęsnej Marylki Reman, która nadal po­

zostawała w więzieniu i nie sposób było ją 
uwolnić.

— Poczyniłem właśnie pewne kroki u dyrek­
tora więzienia, żeby cię można przenieść do pry­
watnej lecznicy... A już moja rzecz w tem, mój 
Janie, żebyś tam korzystał z zupełnej wolności.

Aż oczy zabłysły Anielskiemu, gdy te słowa 
usłyszał.

— Bądź dobrej myśli, uczynię wszystko, żebyś 
mógł swobodnie działać w sprawach, które uznasz 
za najpilniejsze.

— Bóg ci zapłać, poczciwy przyjacielu!
— W razie potrzeby, powiedziałem to już dy­

rektorowi więzienia, złożę nawet kaucyę za ciebie... 
Sam nie mam tyle pieniędzy, ale dziś już chodzi­
łem w tej sprawie i mam pewność, że gdyby do 
tego przyszło, otrzymam potrzebną na ten cel su­
mę w ciągu godziny...

Teraz Anielski miał tylko jedno pragnienie: 
ujrzeć co prędzej swoją żonę. Wszystko inne mia­
ło zależeć właśnie tylko od widzenia się z Wandą.

Pożerała go tęsknota dniem i nocą, nie mógł

się doczekać chwili spotkania się z ukochaną ko­
bietą, a lęk ogarniał go często na myśl, że może 
się u niej zjawić zapóżno...

— Wszak jeden dzień stanowić może o wszy- 
stkiem... Gotów jestem przybyć do niej w godzinę 
po ślubie jej z Goldenthalem...

Dlatego naglił ciągle, by możliwie jak najry­
chlej opuścić więzienie.

— Uspokój się, Janku — pocieszał go W rze­
siński — nie potrzebujesz obawiać się niczego... 
Zastanów się... Przecież nawet w najgorszym wy­
padku, gdybyś przyjechał do Wandy już po ślubie 
jej z baronem, to jednak nie zapominaj o tem, że 
samo twoje pojawienie się tam, już unicestwia 
i unieważnia małżeństwo jej z Goldenthalem... 
Przecież ona w tym wypadku wyszłaby za niego 
jedynie na tej podstawie, że pierwszy mąż jej nie 
żyje... A skoro ty stawisz się na miejscu i tem 
samem będzie dowód, iż właśnie żyjesz, wówczas 
akt powtórnego ślubu Wandy żadną miarą nie 
może być ważnym...

Nie udało się Wrzesińskiemu uspokoić przyja­
ciela takiemi argumentami.

— Słuchaj, człowieku, co też ty mi mówisz, 
czy nie zastanowiłeś się nad skandalem, jakiby 
wynikł z tego powodu. Czy sądzisz, żeby to nie

nabrało rozgłosu... Zapominasz o starym Rożniew- 
skim, o nim przedewszystkiem... Pomyśl, że ten 
dumny hrabia uznał za nieważny mój ślub z W an­
dą... i chciał bez tak ważnego powodu, jak śmierć 
moja, lecz jeszcze za mego życia wydać, mimo 
wszystko, córkę za barona Goldenthala...

Sposępniał po tych słowach dr Wrzesiński, 
a Jan  zaczął go znowu naglić, by poczynił stara­
nia w celu jak najrychlejszego przeniesienia go 
z obrębu tego więzienia.

Zgodził się przyjaciel spełnić jego życzenie bez 
zwłoki, pojmując pobudki, dla których tak niesły­
chanie śpiesznie było z tem biednemu więźniowi.

Udał się tedy do dyrektora.
Fatalnie się jednak składało, że dyrektor przed 

chwilą wyszedł z biura. Poinformowano W rzesiń­
skiego, że znalazłby go teraz w restauracyi, dokąd 
zaprosiło go paru panów na małą przekąskę....

Próbował tam młody doktór zajrzeć parę razy, 
ale nie było sposobu wyciągnąć dyrektora z towa­
rzystwa.

Wrócił tedy do biura jego i pogadał z urzę­
dnikami, , czyby się nie 
dało jakoś temu zaradzić. 
Właśnie nadarzała się o- 
kazya niezwykła. Stało się 
coś takiego, do czego o- 
becność samego dyrekto­
ra choćby na kwadransik 
była niezbędną.

Posłano tedy po nie­
go do restauracyi. Odpo­
wiedział, że zaraz przyj­
dzie. To zaraz, trwało 
wprawdzie dość długo, 
ale Wrzesiński ani na 
chwilę nie oddalał się 
z jego kancelaryi w ocze­
kiwaniu na powrót, chciał 
go bowiem zaraz w pierw­
szej chwili przyłapać na 
jedno słówko.

Pan dyrektor, natu­
ralnie, był w złym hu­
morze, niezadowolony, że 
mu przerwano pogadankę 
przy kieliszku i już był 
przyjaciel Jana w s tra ­
chu, że sobie pośpiechem 
tylko popsuł sprawę, j e ­
dnakowoż mimo wszystko, 
otrzymał od niego przy­
zwolenie, a zawdzięczał 
je właśnie temu, że się 
tak bardzo dyrektorowi 
śpieszyło z powrotem, do 
oczekującej go w restau­
racyi ko m pan i j ki.

1’szczęśliwiony, po­
biegł Wrzesiński do celi 
Anielskiego z radosną 
nowiną.

Ale przez ten czas 
jego nieobecności, stała 
się rzecz niespodziewana.

He razy pan W rzesiń­
ski był z wizytą w celi 
Anielskiego, strażnik nie 
miał zwyczaju zamykać 

drzwi, ani nie pilnował ich. Dopiero kiedy doktór 
odchodził, sam zawiadamiał strażnika o tem i ten 
zamykał więźnia szczelnie.

Wyjątkowo tym razem stało się inaczej.
Strażnika przy drzwiach nie było. A W rzesiń­

ski wiedząc, że zaraz powróci, odchodząc tylko do 
kancelaryi dyrektora, nie uznał za stosowne uwia­
damiać jeszcze strażnika, żeby ten poszedł drzwi 
zamknąć.

Anielski czekał i czekał, aż mu tego czekania 
było za wiele i zaczął się niecierpliwić.

Domyślał się Wrzesiński, jak musi się przyja­
cielowi wydawać długiem czekanie na jego powrót 
w tak ważnej sprawie, ale nie mógł ani na chwilę 
odejść, sam wyczekując przyjścia dyrektora z re ­
stauracyi.

Zniecierpliwiony wreszcie Anielski do żywego, 
podszedł do drzwi nadsłuchiwać, czy nie nadcho­
dzi Wrzesiński. Wśród tego zauważył, iż drzwi 
nie są jak zwykle zamknięte i uchylił je lekko.

Nie było nikogo na kurytarzu w pobliżu. Więc 
jakoś prawie bezwiednie wyszedł z celi, stanął na 
chwilę w kurytarzu, potem postąpił kilka kroków 
przed siebie i nie napotykając jeszcze nikogo, przy­
śpieszył kroku.

(Ciąg dalszy nastąpi).

— Musisz także zginąć — krzyknął mu nad uchem — nie zniosę świadka!
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D ziesięciolecie strażaka: Józef Hłaako, od lat 10 
ogniomistrz straży pożarnej warszawskiej, obecnie 

oddziału V. praskiego.

Na miejsca katastrofy pod Gorzycami zebrało 
się kilka tysięcy ludzi, oraz kilkaset fur z zagro­
żonych gmin i obszarów dworskich. Pod kierowni­
ctwem właściciela dóbr ze Skowierzyna p. Ra- 
chmrda Kanarka, zabrano się energicznie do sy­
pania prowizorycznych wałów. Wysiłki tysięcy 
pracujących okazały się jednakże daremne, gdyż 
około godziny 2-ej popołudniu prowizoryczne wały,

V  y lew  iz ek  w  powiecie ta r n o b r z esk im :^ Prace na wałach ochronnych przy Sanie pod Rzeczycą Długą, w chwili, 
kied> woda już opadała. Na wale z przodu 1. hr. Lasocki, starosta tarnobrzeski, 2. Inżynier Steiu, 3. iNaczelnik straży 

ogniowej M. Kanarek, 4. P. Baraniecki, 5. B. Kanarek, członkowie akcyi ratunkowej.

gów, najgroźniej Ł ęg  i San. W nocy z 9-go na 
10 go lipca wody Ł ęgu i Sanu zaczęły ta k  nagle 
w zbierać, że już o czw artej rano woda Ł ęgu p rze r­
w ała w 7 m iejscach wały ochronne, a to pod K o­
to wą W olą, Jam nicą, Grębowem i, płynąc ogrom ­
nym  strum ieniem , w przeciąga dwóch godzin za­
la ła  pola na .p rzestrzen i k ilkunastu  tysięcy m orgów; 
około dziesią te j rano p rzerw ała  w ał kolejow y pod 
Zaleszanam i, w którym  w yrządziła  ogromne spu­
stoszenie i znów rozlała się dalej po ogromnej 
p rzestrzen i. O parła się dopiero na starym  w ale 
Łęgowym, p rzyp ierającym  na poprzek do nowego 
w ału ochronnego pod Gorzycami.

wylewowej napow rót do k o ry ta  rzecznego; toteż 
woda wylew ow a zaczęła n a tychm iast opadać. Było 
to w chwili stanow czej, gdyż woda już się p rze ­
dostaw ała przez s ta ry  w ał i byłaby zalała  k ilk a ­
naście wsi, poniżej tego w ału leżących.

Poniew aż nadeszły wiadomości że San również 
nadzw yczaj szybko w zbiera zorganizow ał s ta ro s ta  
hr. Lasocki komitet ratunkowy, do którego powo­
ła ł obecnych tam wówczas inżynierów  H eina i Mel- 
cherta , p. B. K anarka , naczeln ika straży  ogniowej 
p M. K an ark a  i k ilku innych obyw ateli, zostaw ia­
ją c  p. Rachm ielow i K anarkow i dalszą obronę w 
re jon ie  Łęgowym , inżynierow i M elchertow i obronę 
W isły  i K rzem ionki, a sam, jako  kierow nik całej 
akcy i ra tunkow ej w raz z inżynierem  Heinem  i p. 
M. K anarkiem , po ponownem zbadaniu  całego te ­
ren u  zalanego, udał się sta tk iem  parowym, odda­
nym  dla użytku kom itetu akcyi ra tunkow ej przez 
p. K an ark a , na rzekę San, k tó ra  pod Rzeczycą 
D łu g ą  żadnego obw ałow ania nie posiada i gdzie 
sy tu acy a  była rów nież bardzo niebezpieczna. T ak  
pod G orzycam i ja k  i pod R zeczycą D ługą i innych 
m iejscach  zagrożonych, zostały całe wsi ochronione 
jed y n ie  dzięki energicznem u zarządzeniu  p. s ta ­
rosty . '

W szyscy członkowie kom itetu  ratunkow ego 
p rzez pięć dni i cztery  noce ze s ta tk u  nie scho­

Prom ocya Pol tka: Bolesław Śląski, kandydat praw, 
nowomianowany pomucmk inspektora szkół miasta Warszawy. 
(Dotychczas stanowisko to obejmowali wyłącznie Rosyanie).

10-lecie strażaka.
O gniom istrz straży  ogaiowej prask iej, kap i­

tan  Józef H łasko w W arszaw ie, obchodził dzie­
sięciolecie swej ciężkiej służby, zaczętej w dniu 
19 lipca 1896 r.

Początkow o był ogniom istrzem  IV. oddziału, 
skąd przed paru  la ty  został przeniesiony n a  P rag ę  
do oddziału V.

Z tego powodu koledzy z naczelnikiem  straży , 
podpułkownikiem  Sudraw skim  n a  czele, złożyli j u ­
bilatow i serdeczne życzenia i w ręczyli mu upomi­
nek  w postaci kosztownego zeg ark a  z łańcuszkiem ,

W ylew  rzek  w  pow iecie tarnobrzeskim : Statek ratunków wraz z członkami akcyi ratunkowej po ukończ
czynności w nawiedzonych wylewem okolicach Sanu i Wisły.

Wylew rzek w powiecie tarnobrzeskim.
Tegoroczne wylewy w kraju naszym dały się 

najwięcej we znaki powiatowi tarnobrzeskiemu. 
Oprócz Wisły i Sanu, kilkanaście pomniejszych 
rzeczek, jak Łęg, Trześniówka, Strachocka i inne, 
w stanie normalnym zupełnie niepokaźne, tego 
roku w lipcu prawie wszystkie wystąpiły z brze-

jakoteż i stary wał już szalonego biegu wody 
wstrzymać nie mogły. Wszyscy pracujący, chcąc 
ratować własne życie, mieli już wały opuścić, gdy 
zjawił się na miejscu starosta tarnobrzeski, hr. 
Lasocki wraz z kierownikiem ekspozytury regula- 
cyi Wisły, inżynierem Heinem, który, rozpatrzywszy 
się w sytuacyi, rozkazał odrazu przekopać nowy 
wał, co spowodowało bardzo szybki wpływ wody

dzili, k rążąc  przez cały czas od jednego do d ru ­
giego m iejsca zagrożonego, pomimo niebezpieczeństw , 
jak ie  sta tkow i na wzburzonej wodzie, przepełnio­
nej pływ ającem i klocam i drzew a, groziły. K ierow nik 
s ta tku , p. H alick i z nadzw yczajną zręcznością wy­
dobywał się z całej m atni pływ ającego drzewa.

W edług opow iadania jednego z członków akcyi, 
żaden z nich przez cały ten  czas nie spał dłużej 
jak  2 — 3 godzin na dobę.

W szystkim  członkom kom itetu akcyi ra tunkow ej, 
a w szczególności kierow nikow i tejże hr. L aso­
ckiemu, należy się za to ogólne uznanie.

Z ałączona obok illu stracy a  p rzedstaw ia prace 
ochronne przy Sanie pod R zeczycą Długą, w chwili, 
kiedy woda już opadała; przy usypanych w ałach 
widzimy jeszcze pozostałą część ludności p racu ją ­
cej, m iędzy k tó rą  d la dozoru ustaw ien i są żan­
darm i. Na w ale z przodu 1. h r . Lasocki, 2 . inży­
n ie r  l l e i u ,  3. n&czclaifc K a n a r e k ,  1 i 6 członkowie 
akcyi ra tunkow ej B aran ieck i i B ern ard  K anarek . 
D ruga illu stracy a  p rzedstaw ia s ta tek  ra tunkow y 
wraz z członkam i akcyi ra tunkow ej, rów nież po 
ukończeniu  czynności tegoż komitetu.
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a następnie kapitan Hłasko podejmowany był o- 
biadem w ogrodzie przed strażą nalewkowską, 
podczas którego do późnego wieczoru przygrywała 
orkiestra straży.

Z fundacyi Skarbkowskiej.
Wydział krajowy zamianował w ubiegłym ty­

godniu ogrodnikiem fundacyi Skarbkowskiej, oraz 
nauczycielem ogrodnictwa w zakładzie wychowa­
wczym dla sierót w Drohowyżu pod Mikołajowem, 
p. Zygmunta Drobnera.

Nowomianowany ogrodnik fundacyi Skarbko­
wskiej jest mimo młodego wieku — liczy bowiem 
dopiero 32 lata życia — niepospolicie w swym z&-

w Prusiech, poczem jako stypendysta Wydziału 
krajowego bawił w Stuttgardzie, następnie przez 
dwa lata we Francyi i znowu w Niemczech. Ogó­
łem spędził p. Drobner ośm lat za granicą. W ró­
ciwszy przed pięciu laty do kraju, założył wspól-

w zakładzie drohowyskim spory zastęp wzoro­
wych i dzielnych ogrodników, którzy ogrodnictwo 
nasze na wyższy podniosą szczebel.

Obok zamieszczamy portret p. Zygmunta Dro­
bnera.

Lwowscy esperantyści: Wydział nowego Towarzystwa „Esperanto- (dla propagowania języka międzynarodowego) we
Lwowie: pośrodku prezes Juliusz Reiner, powyżej Zofia Mokłowska, na lewo p. Dzieślewska, na prawo inżynier Edmund

Libański, wiceprezes Tow.

nie z swym bratem Bolesławem, również fachowo 
za granicą wykształconym ogrodnikiem, zakład o- 
grodniczy we Lwowie.

Zakład pp. Drobnerów, pierwszorzędny tego ro­
dzaju w Galicyi, produkuje wzorowe szkółki drzew 
owocowych, warzywa, przetwory owocowe itp. 
Wskutek nominacyi p. Zygmunta nauczycielem o- 
grodnictwa w Drohowyżu, traci firma dzielnego 
współpracownika, zyskuje natomiast dużo ogrodni­
ctwo krajowe. Spodziewać się bowiem należy, że 
pod kierunkiem młodego nauczyciela wychowa się

Lwowscy esperantyści.
Przed kilkunastu laty ogłosił lekarz warszawski 

dr. Ludwik Zamenhof broszurkę ,.Język między­
narodowy — przedmowa i podręcznik kompletny". 
W broszurce tej wyłożył autor, kryjący się pod 
pseudonimem „dr. Esperanto", zasady teoretyczne 
nowego języka międzynarodowego, utworzonego 
przezeń na zasadzie międzynarodowości pierwiast­
ków słownych, tj posiłkowania się w tworzeniu 
słownika pierwiastkami, zaczerpniętymi z języków 
żyjących współczesnych. Ideą dr. Zamenhofa było 
utworzenie języka, którymby porozumiewać się mo­
gły między sobą wszystkie narody. Idea ta zna­
lazła liczny zastęp zwolenników, przedewszystkiem 
zagranicą i przyjęła się we wszystkich prawie 
krajach świata. Język międzynarodowy, nazwany

Z fundacyi Skarbkowskiej: Z y g m u n t  D robner ,  
znakombie w y k s z ta łco n y  za g r a n ic ą  og ro d n ik ,  k tó ry  został 

w za k ła d z ie  wychowaw czy m fundacy i  S karbkow sk ie j  
w D ro h o w y żu  n auczyc ie lem  o g rodn ic tw a .

wodzie wyszkolony. Urodzony w Królestwie Pol­
akiem, uczęszczał tam do szkół średnich, poczem 
przeniósł się do Galicyi i wstąpił do krajowej 
szkoły ogrodniczej w Tarnowie. Następnie po je­
dnorocznej praktyce zawodowej wyjechał na stu- 
dya za granicę i kształcił się naprzód w Proskau

W o w scy  esperantyści: Kierownicy rnchu, propagującego język międzynarodowy w nowem Towarzystwie „Esperanto" 
Lwowie: powyżej od lewej ku prawej sekretarz Witołd Skalski; H. Lazica, I lektor języka „Esperanto"; członek 

Udziału Wiktor Sedlaczek; poniżej: skarbnik Maryan Dzikowski; inżynier Evstifcieff z Mandżaryi, który przemawiał na 
walnem zgromadzeniu Tow. we Lwowie; Michał Urbański, zast. sekretarza.

73-letni starzec samobójcą: Członek austryackiej Izby 
panów, Ferdynand Saar. wybitny poeta niemiecki, który przed 

tygodniem odebrał sobie życie w Wiedniu.

„Esperanto", ogromnie prosty i łatwy do nauki, stał 
się w ciągu kilkunastu lat niesłychanie popular­
nym i dziś rozchodzą się po wszystkich cywilizo­
wanych krajach dziesiątki pism, w tym języku 
redagowanych, urządza się specyalne kursy espe- 
rantystyczne we Francyi, Anglii i innych krajach,
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wielka część klasycznej literatury, najcelniejsze 
dzieła wszystkich narodów istnieją w przekładzie 
na Esperanto, pojawiają się dzieła fachowe, me­
dyczne, techniczne, filozoficzne w tym języku na­
pisane.

Zwolna zyskuje Esperanto i u nas zwolenni­
ków. We Lwowie zawiązało się niedawno towa­
rzystwo esperanckie, którego celem jest propago­
wanie międzynarodowego języka przez urządzanie 
kursów tego języka, przez dostarczanie członkom 
na zebraniach sposobności do konwersacyi, przez 
prenumerowanie pism esperantystycznych i groma­
dzenie biblioteki, złożonej z arcydzieł literatury 
powszechnej w przekładzie na Esperanto, dalej 
przez urządzanie odczytów, wykładów, wydawanie 
broszur i t. d.

Fot. Rembrandt.
Z szeregow ca pułkownikiem : Mianowany pułkownikiem 
Paweł Karge we Lwowie, który służbę wojskową rozpoczął 

jako szeregowiec.

In icyatyw ę do założenia tego tow arzystw a dał 
znany popularyzator wiedzy, inżynier Edm und L i­
bański. Tow arzystw o „E speran to^ , choć młode je ­
szcze, rozw ija się coraz piękniej i liczy coraz w ię­
cej członków. Rozpoczęło też Tow. to w ydaw ni­
ctwo pierw szego na ziem iach polskich pism a pe- 
ryodycznego w języku esperanckim  i polskim, pt. 
„Pola E sp e ra n tis to u.

** *
Prezesem  Tow. je s t p. Ju liu sz  R einer, a w ice­

prezesem  p. L ibańsk i. Również i panie biorą żywy 
udział w ruchu  esperantystycznym  we Lwowie i 
dwie z nich, pp. D zieślew ska i M okłowska, z a s ia ­
dają  w w ydziale „ E sp e ra n ta “.

73-letni starzec samobójcą,
W  ubiegły poniedziałek odebrał sobie życie wy­

strzałem  z rew olw eru E erdynand  S aar w W iedniu, 
jeden z najw ybitn iejszych poetów i lite ra tów  n ie ­
mieckich, członek au stryack ie j Izby  panów.

P rzyczyną rozpaczliwego k roku  73 la t liczą­
cego starca, otaczanego pow szechną czcią i pow a­
żaniem, była n ieu leczalna choroba, przepuklina, po­
łączona z w ielkiem i cierpieniam i. Z zam iarem  s a ­
mobójstw a S aar nosił się od dłuższego już czasu. 
Fizyczne cierp ien ia dokuczały mu ta k  dalece, że 
sto jąc  już  praw ie nad grobem , nie zaw ahał się 
skrócić dni życia ku lą  rew olw erow ą i uprzedzić 
n ie litosną dla niego śmierć.

F e rd y n an d  S aar, k tórego p o rtre t obok zam ie­
szczamy, cieszył się w św iecie lite rack im  pow agą 
jednego z najw ybitn ie jszych  pisarzy. U tw ory  jego, 
o ch arak te rze  przew ażnie lirycznym , dram aty , no ­
wele, były m ieszaniną daw nych na sztukę poety ­
cką poglądów i porywów nowoczesnych. O dzna­
czały się zawsze m isterną formą. N iektóre nowele 
S aara  tłómaczono na  w szystkie języki europejskie. 
D ram aty  jego nie miały na  scenie powodzenia.

Z szeregowca pułkownikiem.
N iezw ykła i w dzisiejszych czasach ogromnie 

rzad k a  uroczystość m iała m iejsce ubiegłej niedzieli 
we Lwowie. Oto odbyła się uroczysta  dekoracya 
krzyżem  rycerskim  F ran c iszk a  Józefa , m ianow a­
nego rów nocześnie pułkow nikiem  pana P aw ła  K ar- 
gego. N iezw ykłość te j uroczystości polega w tem, 
iż pułkow nik K arge rozpoczął przed 38 laty  słu 
żbę w ojskow ą jako  zw yczajny szeregow iec i tylko 
swemi niezw ykłem i zaletam i um ysłu i ch a rak te ru  
dobił się ta k  w ysokiej w w ojskow ości rangi.

P. P aw eł K arge pochodzi z lw ow skiej rodziny 
m ieszczańskiej. U rodzony w r. 1851, w stąpił jako 
siedem nasto letn i m łodzieniec w ch arak te rze  sze­
regow ca do 66 pułku piechoty, sto jącego wówczas 
we. Lwowie załogą. A w ansow ał kolejno na pod­
oficera, a następn ie  na oficera, służąc w pułkach 
66 , 41 i 30. N ajw ięcej la t  spędzał w lwowskim 
pułku 30, bo przeszło dw adzieścia. W  ostatn ich  
la tach , już jako m ajor a następnie  podpułkow nik  
był szefem okręgow ej kom endy uzupełniającej 
lw ow skiej. N a stanow isku tem, bardzo ważnem 
i odpowiedzialnem, um iał sobie zaskarb ić  przyw ią­
zanie swych podwładnych, a wśród bardzo licznych, 
szerokich kół osób cyw ilnych, m ających styczność 
ze spraw am i wojskowemi, z rozm aitem i meldowa- 
niam i itd., zdobył sobie wdzięczność i zaufanie. Fil

Pośw ięciw szy pełnych 38 la t służbie w ojsko­
wej, postanow ił p. K arge p rzejść w zasłużony stan  
spoczynku. P rośbę jego przyjęto, przyczem  cesarz 
zam ianow ał go pułkownikiem , oraz odznaczył go 
rycersk im  krzyżem  F ran c iszk a  Józefa.

W  niedzielę 22 lipca na  placu ćwiczeń 30 pp., 
na ta k  zwanej cytadeli, s tan ą ł cały pułk w p a ra ­
dzie z muzyką. Pułkow nik  30 pp. p. R osner w rę 
czył p. K argem u zaszczytną odznakę i w se rd e ­
cznych słowach pożegnał go imieniem pułku.

R ycina nasza p rzedstaw ia w łaśnie tę chwilę. 
Nadto zam ieszczam y w dzisiejszym  num erze por­
tr e t  pułkow nika Kargego.

Fot. dla „Nowości Illustr." Marek Miinz we Lwowie.
Z szeregow ca pułkownikiem : Dekoracya krzyżem rycerskim Franciszka Józefa, mianowanego równocześnie pułkownikiem 
Pawła Kargego, który przed 38 laty zaczął służbę jako rekrut; na cytadeli we Lwowie pułkownik 30 p. p. Rosner (1), 

przed frontem pułku w paradzie, wręczywszy odznakę Kargemu (2), żegna ustępującego w stan spoczynku.

Nowy inspektor kawaleryi.
W  ubiegłym  tygodniu przyniosły pism a co­

dzienne wiadomość, iż genera lny  inspektor kaw a­
leryi, arcyksiążę  Otto, został przez cesarza zw ol­
nionym z tego stanow iska na w łasną prośbę, z po­
wodu podeszłego w ieku i nadw ątlonego s tan u  zdro­
wia. N astępcą ks. O ttona został m ianow any obecny 
g enera ł kom enderujący X I korpusu we Lwowie, 
p. R udolf B ruderm ann.

G enera ł B ruderm ann baw ił we Lwowie na s ta ­
nowisku kom enderującego korpusem  zaledw ie k ilka  
miesięcy, i w krótkim  tym czasie swoimi przym io­
tam i, swoim taktem , sw oją w zględnością zjednał 
sobie uznanie i sym patyę całego m iasta. Od czasu 
objęcia przez niego g łów nej,kom endy w e^Lw ow ie

N o w y T  in s p e k to r  = k a w a le r y i:  W  miejaee ustępującego
arcyksięcia Ottona, zamianowany inspektorem generalnym
k a w a le ry i  w arm ii  n ^ t T y a t k i ^ j ,  gen .  Rudolf Brudermann 

dotychczasowy generał komenderujący XI korpusu we 
Lwowie.

harm onia między ludnością a w ojskow ością nigdy 
zakłóconą nie była. Gen. B ruderm ann  zw iązany 
z m iastem  Lwowem bliższem i nićm i — ożeniony 
je s t bowiem z L w ow ianką, p. J iirgensów ną z do­
mu — okazyw ał rów nież dla m iasta  w iele sympa- 
tyi i chętnie śpieszył z pomocą lub z ulgam i insty- 
tucyom  dobroczynnym  i fizycznego w ychow ania 
D latego ze szczerym  żalem dow iedział się Lw ów  
o jego pow ołaniu do W iednia, lecz zarazem  szcze­
rze mu życzy powodzenia na  nowem, ta k  Wyso­
kiem i tak  zaszczytnem  stanow isku. Również i za­
łoga lwowska, dla k tó re j gen. kom enderu jący  B ru ­
derm ann był zawsze najlepszym  opiekunem , pełna 
je s t żalu z powodu jego odw ołania ze Lwowa.

N astępcą gen. B ruderm anna na  stanow isku głó- 
w no-kom enderującego we Lw ow ie został dotych­
czasowy kom endant korpnsu w Zagrzebiu h r. K a­
rol A uersperg.

W num erze dzisiejszym  pomieszczamy po rtre t 
gen. B ruderm anna, m ianowanego gen. insp. kaw.

Centralny kurs koszykarstwa we Lwowie.
Od półtora roku is tn ie je  we Lwowie w zapa' 

dłej, zacisznej stron ie  m iasta, u stóp W y s o k ie j  
Zamku, cen tra ln y  k u rs  koszykarstw a. K urs t* 
został założony i je s t utrzym yw any z funduszó  ̂
k rajow ych przez k ra jow ą kom isyę dla spraw  pr#e 
mysłowych Celem kursu  je s t w prow adzenie P0^  
danych zmian we form y koszykarskie, obecnie 
rozm aitych krajow ych szkołach używ ane i zaP1^' 
jek tow anie  oraz w ykonanie nowych form. W  
celu powołuje kom isya na każdy kurs, t r w a j ą  
przez pięć miesięcy, po sześciu ukończonych 
czniów szkół koszykarskich  i uzupełnia ich ^  
kszta łcen ie  przez odpowiednio prow adzoną n8,11 
rysunków .

K ierow nikiem  w arsztatow ym  na ku rsie  i e8*Ju 
Ja n  K w aśniew ski, b. in s tru k to r szkoły koszy* 
skiej w W ielowsi. Pod jego k ierunkiem  wyko J
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wują lczniowie rozmaite przedmioty, przeważnie 
meble w stylu modernistycznym angielskim. Nadto 
uczn/owie ci pobierają w 12 do 18 godzinach ty­
godniowo naukę rysunków zawodowych, wedle naj­
nowszej metody.

Wyniki pracy na kursie były już w pierwszem 
półroczu bardzo znaczne, tak, że komisya dla spraw 
przemysłowych urządziła w salach miejskiego mu­
zeum przemysłowego wystawę wyrobów kursu; wy­
stawa ta zyskała ogólne uznanie. Za pośrednictwem 
kraj. związku przemysłowego, znaczna część tych 
wyrobów została wysłaną do Anglii na wystawę.

Obecnie knrs centralny koszykarstwa jest 
szkołą koszykarską wyższego rzędu dla kształce­
nia przodowników i instruktorów koszykarstwa, 
oraz dla projektowania i wykonywania nowych 
form w zakresie mebli, wyrobów użytkowych i ga­
lanteryjnych.

Rycina nasza przedstawia salę warsztatową 
kursu podczas pracy. Na lewo stoi p. Kwaśniew­
ski, kierownik warsztatu.

Ofiara Zawratu.
(Do illustracyi na str. 3).

Słynna przełęcz Zawratu nad Czarnym Stawem 
Gąsienicowym była świeżo widownią tragicznego 
wypadku, którego ofiarą padł młody trzydziesto- 
kilkoletni lekarz warszawski, dr Dobrowolski. Dr 
Dobrowolski doświadczony, ale nierozważny tury­
sta, wracał sam, bez przewodnika, z Morskiego 
Oka przez Zawrat, który obecnie jest jeszcze 
w całej górnej części zasypany śniegiem, t»' i ów­
dzie zlodowaciałym. Widocznie chciał zD lać na 
dół po powierzchni śniegowej, dostał f \  ud szmat 
lodowego łanu, nabrał zbyt wie!1 lego rozpędu 
i koziołkując, spadł z kilku piętę' skalistych, ude­
rzając kilkakrotnie głową o gł; ,y. Śmiertelnie po­
raniony, z uszkodzoną czaszką i z połamanemi no­
gami, legł nieprzytomny . kotlince poniżej Zmar­
złego Stawku. Tam dojrzały go dwa towarzystwa, 
które szły przez Zawrat, jedno niemieckie, drugie 
polskie. Niemieccy turyści pospieszyli nieszczęsnej 
ofierze sportu górskiego z pomocą; wydobywszy 
z „Rucksaków“ bandaże, nałożyli mu pierwszy opa­

trunek, obmyli go i wlali mu trochę koniaku do 
ust, poczem dali znać w schronisku przy Czarnym 
Stawie o wypadku. Natomiast polskie towarzystwo 
czemprędzej ulotniło się z miejsca katastrofy i nie 
troszczyło się wcale o rannego.

w nocy wraz z przewodnikami na miejsce wypad­
ku i opatrzył rannego.

Około godz. 6 nad ranem przewodnicy przy­
nieśli na noszach dra Dobrowolskiego do Zakopa­
nego do szpitala.

Fot. dla „Nowości IllustrowanychM Marek Mttnz, Lwów. 
Centralny kurs k oszyk arstw a w e L w ow ie Sala warstatowa kursu'podczas'pracy; na lewo'stoi kierownik ,p. Kwaśniewski

Gdy wieść o wypadku doszła do Zakopanego, 
wyruszyło wieczorem ośmiu przewodników do Czar­
nego Stawu, gdzie tymczasem^przeniesiono dra Do • 
bro wolskiego.

^  Lekarze zakopiańscy '  wcale nie] kwapili się 
z pomocą i wzdragali się udać do Czarnego Stawu; 
dopiero dr Majewicz, acz nie chirurg, wybrał się

Wspomnieć będzie nie od rzeczy, że dr D. 
z Warszawy przebył całą'kampanię rosyjsko-ja­
pońską, jako lekarz w Mukdenie.

Do Zakopanego przybył z Warszawy do ran ­
nego brat, którego właśnie widzimy na naszej fo­
tografii w towarzystwie chorego w bandażach.

Fot. umyślnie dla„Nowości lllustrowanychM Marek Miinz we Lwowie. 
Sieroty po ofiarach rozruchów  antyżydow skich: W przejeździe z Rosyi za granicę bawiące we Lwowie sieroty żydowskie, które straciły rodziców w czasie rozgłośnych wypadków

w Jekaterynosławiu, Kiszyniewie, Odessie i Białymstoku; po prawej stoi p. Śpiewak, który z sierotami jedzie za granicę.
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Zbrodnia za zbrodnia
S e n sa cy jn a  p o w ie ś ć  k ry m in a ln a .

20 Przerobił J. R. ci?g dalszy.

Jakżeż  szczęśliwą była ta  w ieśniaczka, biednie 
wprawdzie ubrana, ale zdrowa i hoża, z uśmiechem 
na czerstw ej tw arzy, w porów naniu z nią, bogata 
hrabiną, m ającą do rozporządzenia wszystko, co 
tylko można było kupić za pieniądze, a te raz  ta k  
nieszczęśliw ą i biedną. E rn a  zazdrościła praw ie 
tej kobiecie z ludu, nie m ającej naw et pojęcia i nie

S ć *63 °  C°  d la Diej stanow i,° Już Powsze-

7 ~ .Tak  T  ,mówiła satna do siebie — gdyby 
zazdrość m e była w strętną, to prawdopodobnie mu- 
M łabym  zazdrościć tej biednej kobiecie, k tó ra  pe- 
ćmi w *6 Szcz^? l.w,e z mężem, ciesząc się dzie- 
nrrrrLm J 6 .w iencem otaczają. Jeszcze nie skoń- 
czyłam dwudziestu lat, a czego już nie m usiałam

wiadczyć od czasu, jak  mi m atka i s io stra  po- 
arły . Ja , k tórej zawsze strzeżono ja k  oka w gło- 

^zyż 3eszcze kiedy los się do m nie uśmiech- 
k iedy?  m* za(*ano> zabliźn ią  się

P o trząsła  główką, jak b y  sam a w to nie w ie­
rzyła, ale naraz ciałem jej w strząsn ą ł dreszcz. Od­
rzuciła dumnie główkę w ty ł i p raw ie głośno za ­
wołała !

— A niechby mi los n ie sp rzy ja ł i dalej, to 
sama wezmę się do niego, sam a sobie pomogę! 
Młoda jeszcze jestem , życie stoi przedem ną otw o­
rem! P rzy  boku mego m ęża m usiałabym  um rzeć, 
uwiędnąć, ja k  roślina, k tó re j słońca brak!

Ale ja  chcę żyć, chcę być szczęśliwą! Serce 
moje tego żąda, w arg i moje spragnione miłości.

M yślała te raz  o doktorze S tiirm erze i n a  sam ą 
myśl o nim krew  je j nab ieg ła  na  tw arz. Ba, gdy­
by mogła należeć do niego! Ale n aw et nie odw a­
żyła się m yśleć o tem  dłużej, boć to przecież n i­
gdy, nigdy nie nastąp i. N aw et ona by takiego 
szczęścia nie zniosła; zdawało się je j, iż ta k a  ro z­
kosz m usiałaby ją  zabić.

Ale, ileż to godzin ju ż ?  W y ję ła  z k ieszeni m a­
ły, b ry lan tam i sadzony zegarek  i spostrzegła, że 
już była trzec ia  po południu. A jego jakoś nie by­
ło widać nigdzie.

Kiedy d rug i raz  zaczęła obchodzić ru in y  p u ­
stelni, w padła je j n a raz  myśl, że on, przyszedłszy 
z drugiej s tro n y  i nie widząc je j nigdzie, mógł 
wejść przecież do ru in . Tam  więc sk ierow ała swoje 
kroki.

Ale i w w ielkim  refek tarzu , do którego w e­
szła, nie zobaczyła nikogo. Ju ż  m iała zam iar w yjść 
na pole, kiedy naraz  w zrok je j padł na  m ałe drzw i­
czki, zna jdu jące  się po praw ej stron ie  w ścianie. 
Równocześnie zdaw ało jej się, że uszu je j dobiegł 
stam tąd jak iś  cichy szmer.

A może on tam  w szedł?  — pom yślała.
I  podeszła ku drzwiczkom, położyła ręk ę  na  

p leśnią pokry te j klam ce. Z nalaz ła  się zaraz w m a­
łym, wązkim  pokoiku, dcsyć ciemnym, bo skąpe 
św iatło przedzierało  się jedynie przez małe, z a k ra ­
tow ane okienko. Zdziw iona zaczęła się oglądać, bo 
nigdy w życiu jeszcze tu nie była, a naw et zu ­
pełnie nie w iedziała, że tu  ta k a  k ry jów ka istn ieje .

W  jednym  kącie  było trochę słomy, a  obok 
resz tk i jedzenia, co ją  niem ało zdziwiło. T u  m u­
siał ktoś m ieszkać, przynajm niej na  to w skazy­
w ały te  ślady.

O garnęła  ją  trw oga, k iedy  ta k  wzrokiem  w o­
dziła po tvch ścianach N araz zdało je j się, że sły­
szy w re fek ta rzu  jak ieś  kroki. Ale zanim zdecy­
dow ała się zobaczyć, kto to być może, jak aś  n ie­
w idzialna ręk a  za trzasnęła  drzwi z tam tej strony .

—  P an ie  S tiirm er —  zaw ołała p rzerażona —  
czy to pan ?

Nie było odpowiedzi.
P obieg ła  więc, aby drzwi otworzyć, bo m yślała, 

że może w ia tr  je  zam knął. P ocisnęła klam kę, ale 
drzw i się nie otworzyły, a i druga próba w yjścia 
n ie udała  się. Zdało je j się naw et, że słyszy ja ­
k iś przytłum iony śmiech i nag le  krew  je j się ścię­
ła  w żyłach.

— Kto tam  je s t?  — zaw ołała ja k  m ogła n a j­
g łośniej, ale w odpowiedzi usłyszała  jeno śmiech, 
sza tańsk i iście śmiech. Z początku m yślała, że to 
może ja k i służący z zamku, nie wiedząc, o tem, 
k to  się znajdow ał w ew nątrz, a  przekonany może, 
że tam  je s t ja k a  pokojówka, chciał sobie zażarto ­
wać. Z aczęła więc szarpać klam ką, ale  n ad are ­
mnie. D rzw i się nie otworzyły.

B iła  p iąstkam i w drzwi, w ołając:
— No. otw órzcież tam ! — ale dreszcz zim ny
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przebiegł jej ciało, kiedy uszu jej dobiegł znowu 
ów szatański śmiech. Poznała go; był to śmiech 
Ilony, kochanki jej męża.

I  niespodziewanie przyszła jej myśl, że to Ilo­
na również sprowadziła starego profesora, pole­
ciwszy mu, aby ją za pomocą jadowitej żmii u- 
śmiercił. Bezwątpienia wpadła znowu w pułapkę 
1 t° w pułapkę bez wyjścia.

Świadomość, że zwyciężyła ją podstępem ry­
walka, przyprowadzała ją do szaleństwa. Chciała 
wołać o pomoc, ale jakby jej nagle gardło zatka­
ło, nie mogła z siebie głosu wydobyć. Nareszcie 
jednak odzyskała znowu energię i wytężywszy 
wszystkie siły, zawołała zrozpaczonym głosem:

— Na miłość Boską, otwórzcież! Przecie chy­
ba nie macie zamiaru zamknąć mnie tutaj!

— Jesteś pani w więzieniu! — dał się słyszeć 
niemiły jakiś głos z zewnątrz. — W więzieniu 
i już nigdy nie będziesz i nie możesz być wolną! 
Wiesz pani przecie, że to niebezpieczna historya 
mięszać się w cudze tajemnice.

W pierwszej chwili sądziła Erna, że prześla­
duje ją jakiś zły sen, ale kiedy teraz dobiegł zno­
wu jej uszu głos jej nieprzyjaciółki, ten twardy, 
niemiły, surowy głos, zrozumiała, że od tej kobiety 
niczego spodziewać się nie może.

Mimo to jednak zdecydowała się spróbować, 
czy by się jej nie dało poruszyć. Prosiła więc bła­
galnie:

— Zlituj się pani i otwórz pani drzwi! Ja  pani 
nawet przyrzeknę, że pani zostawię człowieka, któ­
rego pani kocha, bo ja  mam stanowczy zamiar 
rozwieść się z nim.

Przerwał jej znowu szyderczy śmiech.
— Na co mi się to przyda? — odparła Ilona 

szyderczo — ja chcę. nie tylko twego męża ale 
i twoich pieniędzy. Wobec tego, że uczyniłam cię 
już na zawsze nieszkodliwą, mogę mówić otwarcie.

— Pomyśl pani, że Bóg, który wszystko wi­
dzi, strasznie panią za to ukarze, gdy nadejdzie 
dzień sądu. A dzień ten przyjdzie prędzej, aniżeli 
pani się spodziewa — wołała nieszczęśliwa Erna 
na pół z płaczem, a potem ciągnęła dalej:

— Przecież w zamku spostrzegą moją nieobe­
cność, każą mnie szukać; pokojówka moja wie, że 
poszłam do ruin, więc mnie znaleźć muszą!

Znowu jej odpowiedział szyderczy śmiech 
Ilony.

—  Że pani tutaj nie znajdą, o to już  ja  się  
postaram, możesz pani być pewną, pani hrabino 
Pardua. Ja  teraz będę nosić to dumne nazwisko, 
ja będę panią zamku Schleinitz, podczas, gdy pani 
musisz tutaj umrzeć z głodu i z bólu. Tak, wiedz 
o tem, że cię nienawidzę, turkaweczko głupia W y­
glądałaś zawsze tak, jakbyś nie była zdolna wyr­
wać włosa z głowy i dlatego właśnie, dla tej two­
jej łagodności nienawidzę cię. Chcę cię zgubić, bo 
mógłby przyjść kiedy dzień, w którym Robert zno­
wu by ciebie pokochał, a tego ja nie chcę i tego 
muszę uniknąć!

— Powiedziałam pani przecie — brzmiała od­
powiedź Erny — że zostawiam ci hrabiego Par- 
duę na wyłączną twoją własność. Po tem, co za­
szło, ja z nim żyć ani mu przebaczyć nie mogę. 
Tak, ja pani przysięgam, że o tem. co mi pani te­
raz zrobić chciała, milczeć będę zawsze, przysię­
gam, ale uwolnij mnie pani stąd, na miłość Boską!

— A choćbyś mi i sto razy nawet przysięgała 
na wszystko, co dla ciebie najświętsze, to*jednak 
stąd cię już nie puszczę. Mogłabyś się kiedy wy­
gadać na śnie lub w gorączce, albo, ja nie wiem 
zresztą kiedy. Nie trudź się i nie mów więcej, bo 
to wszystko na nic się nie przyda, nadarmo!

Erna upadła na kolana i głowę przycisnęła do 
drzwi Słyszała, jak kroki coraz bardziej się odda­
lały. jak coraz słabszem brzmiały echem Potem 
owionęła ją cisza, cisza śmiertelna. Serce jej tłu­
kło się, jak ptak w klatce, a zimny dreszcz wstrzą­
snął jej ciałem.

— Wielki Boże, cóż się ze mną stanie?! — 
mówiła, łkając.

Opanowała ją taka straszna trwoga, taki bez­
mierny lęk, że bała się poruszyć nawet i klęczała 
tak przy drzwiach, załamawszy ręce, z rozpusz­
czonymi włosami, blisko pół godziny.

Zrozumiała. Jeżeli z tego strasznego pokoju 
rzeczywiście nigdzie drugiego wyjścia nie było, 
to była zgubioną. Czekała ją  śmierć i to śmierć 
okropna, najokropniejsza ze wszystkich, bo śmierć 
głodowa.

Czemże ona sobie na taki los zasłużyła? Cóż 
popełniła tak strasznego, że ją Bóg tak ciężko u- 
karał ?

Po chwili wstała.
Może jednak będzie jeszcze można wydobyć się

stąd. P ostanow iła  zbadać dokładnie w szystkie ścia­
ny. Jed y n e  m ałe okienko zakra tow ane było silnie 
tak , że o ucieczce tą  drogą naw et mowy być nie 
mogło. Z am knięte  drzw i dębowe, p rzeku te  żelazne- 
mi sztabam i, już  zardzew iałem i, były d la niej, jak 
mur. k tó ry  ją  dzielił od św iata. O w yw aleniu ich 
n ie było co myśleć. A więc w yjścia  nie było!

Ł k a jąc , upadła  na słomę i załam ała  ręce.
—  Boże mój! —  m odliła się. —  T y  widzisz 

moją. nędzę, T yś przecie m iłosierny, ześlij mi r a ­
dę, ześlij mi pomoc! W szechm ocny Panie , dopomóż 
mi, wołam do ciebie złam ana bólem. T y jeden  m o­
żesz to zrobić, bo T y  jes teś  m ocarz! T y jeden  mo­
żesz m nie uwolnić. O tw órz drzw i mojego w ięzie­
nia. o P anie!

K lęczała  ta k  długo w głębokiej, serdecznej po­
g rążona m odlitwie. M usiało już być bardzo późno, 
bo w celi m rok już  panow ał zupełny.

M odlitw a dodała je j sił, bo m odliła się z ta k ą  
dziecięcą ufnością, n* jak ą  tylko jej dobre, czyste 
serce zdobyć się mogło.

O taczała  ją  noc. N ie była zabobonną, jed n ak  
kiedy  przypom niała sobie te  w ieści, jak ie  o s ta re j 
ru in ie  k rąży ły  w śród ludu i służby zam kow ej, se r­
ce je j ścisnęło się obawą i niepokojem . P ocieszała 
ją  ty lko jed n a  myśl, że Bóg je s t przy niej.

Położyła się n a  słomie i z zapartym  oddechem 
zaczęła nasłuchiw ać. B yła  p rzekonana, że już n a j­
bliższa m inuta  przyniesie je j coś strasznego.

Ale nie zaszło nic, chociaż uchem  śledziła n a j­
m niejszy szmer. T ylko myszy, k tó re  w tak ich  
m iejscach chętnie sobie o b iera ją  siedlisko, skakały  
naokoło niej.

Jak żeż  długo, jak  nieskończenie długo trw a ła  
ta  noc! Zdaw ało je j się, że la ta  całe m ijają, ta k  
powoli upływ ały godziny. O detchnęła, kiedy przez 
zakra tow ane okienko p rzedarł się nareszcie  p ierw ­
szy prom ień świtu.

Z aczynał się nowy dzień. Czy on je j p rzynie­
sie ra tu n e k ?

Słońce podniosło się coraz wyżej.
E rn a  przysunęła  znaleziony w celi kam ień pod 

okno i stanąw szy  n a  nim, spróbow ała w yjrzeć na  
pole.

N a dole, we wsi, zaczynało się życie. N a po­
dw órza chałup w ychodziły dziewuchy, ocierając  r ę ­
kom a sen z oczu. szły do sta jn i, aby wydoić k ro ­
wy, bo wozy. m ające m leko odw ieść do m iasta , już  
sta ły  w pogotowiu.

Zapow iadał się dzień piękny, pogodny. N a n ie­
bie, niesplam ionem  an i jedną  chm urką, płynęło 
w tryum fie słońce, rzu ca jae  na  ziemię potok p rze­
czystych . jasnych  prom ieni, jak b y  z głowy C heru­
ba niebieskiego porw anych.

Z iednej z chałup w yjechał w ieśniak, znany  
je j dobrze z tego nowodn. że dcsyć często byw ał 
w zamku, jako opieknn jej pokojów ki. P oznała  go, 
a widząc, że przejeżdża tuż obok ru in , zaw ołała 
ku niem u:

—  Michale!
Z e sk o c z y ł z kozła i w patrzy ł się ździwiony 

w ru iny  O garnęło go przerażen ie  W ięc rzeczyw i­
ście w pusteln i błądził potępiony duch!? W łosy mu 
stanęły  na głowie.

—  M ichale! — usłyszał raz  jeszcze.
P rzerażony  zasłonił oczy przed słońcem i w pa­

trzy ł się w stronę, z k tó re j głos dochodził Zda­
wało mu się. że go w zrok łudzi, bo w zakratow a- 
nem okipnku zobaczył wydłużoną, zbolałą, b ladą 
tw arz  kobieca. K rzyknął, w padł na kozioł i ja k  
szalony zaczał okładać konia, n igdy  zresz tą  nie 
katow anego. B iedne stw orzenie stanęło  dęba. a po­
tem. rów nież w idocznie przerażone, zaczęło pędzić, 
ja k b v  gnane jak ąś  niew idzialną siłą

M ichał odetchnął dopiero, kiedy zapadające się 
ru iny  znikły  mu z oczu tak , że ich już nie mógł 
zobaczyć.

A tam . w celi, za zakratow anem  okienkiem , 
biedna, znużona kobieta, ru n ę ła  z przeraźliw ym  
krzykiem , n ieprzy tom na n a  ziemię.

W  k ry te j szklanym  dachem  aranżery i, z w ido­
kiem  n a  w spaniały  park , w którym  szum iały s tu ­
le tn ie  dęby i buki, leża ła  n a  dyw anie w sz a ta ń ­
sko iście kuszącej pozycyi Ilona.

W iosenne pow ietrze płynęło przez o tw arte  okna. 
L ekk i, orzeźw iający w iatr^ m uskał swem tchn ie­
niem śliczną głów kę szatańsk ie j te j kobiety.

L eża ła  w ygodnie, popijając szam pana i paląc 
cygaro. Od czasu do czasu w ybuchała sam a pu­
stym  śm iechem  i rozm aw iała ze sobą półgłosem.

— Tego ło tra  M arcelego nareszcie  się pozby­
łam. Gdzieby on przypuszczał, że liśc ik  E rn y  do 
S tiirm era dojdzie w moje rę c e ?  Jem u się zdawało,
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że jak ranie rzuci na łóżko, to już wszystko prze­
padło! O nie, braciaszku! Pomyliłeś sią trochę.

— Haha! — śmiała się sama do siebie — gdy­
by ona wiedziała, że to ja jestem autorką listu, 
jaki otrzymała, to z pewnością nie byłaby chyba 
przyszła na randkę. Ale lepiej się stało, że przy­
szła. Siedzi ona tam teraz i nuci gorzkie żale. Nie 
mogłam już sobie dać rady, musiałam pozbyć się 
P°jej rywalki, chcąc sobie zabezpieczyć wolne 
i szczęśliwe życie na przyszłość.

Znowu napiła się szampana, a w oczach jej 
zabłysły ogniki, błędne, ale demonicznie groźne. 
Widocznie już za dużo wypiła.

W tej chwili doniesiono jej, że jakiś chłop ze 
wsi chce się koniecznie z nią widzieć, bo ma dla 
niej jakąś nadzwyczaj ważną wiadomość. Kazała 
go przyprowadzić i podniosła się trochę, kiedy 
wszedł Chłopina zakłopotany miął czapkę w ręku 
i stał na progu, nie śmiejąc się odezwać.

— No, chodźże bliżej — rzekła Ilona, bo ba­
wiła ją  bezmyślna, gapiowata twarz jego. — Mów­
cież, czego chcecie.

Był to właśnie opiekun pokojówki Erny, Mi­
chał.

— Przepraszam jaśnie panią — zaczął — ale 
to ja  właściwie chciałem do' pana hrabiego!

— H rabiego P ard n y  niem a obecnie w zamku, 
a le jeżeli mu macie coś powiedzieć, to możecie to 
powiedzieć m n ie :  to w szystko jedno.

Biedak kłopotał się przez chwilę, jak ma 
wypowiedzieć to, co chciał i z czem przyszedł.

Wreszcie jednak nabrał otuchy i zaczął mó­
wić:

— Jaśnie pani — mówił, trąc ręką czoło — 
w ruinach znowu coś pukało.

Przestraszył się formalnie, widząc, że Ilona na 
te słowa wybuchła serdecznym śmiechem i jednym 
susem zerwała się z dywanu.

— Człowiecze! — zawołała. — Chyba wam się 
przyśniło!

— Może mi pani wierzyć, pani hrabino — od­
parł stary, widocznie urażony. — Cała wie'1 jest 
poruszona, słyszano znowu dzwonienie... Ale ja wi­
działem jeszcze coś gorszego!

Ilona nagle spoważniała.
— Widziałeś ? — spytała sucho. — No i có- 

żeś takiego widział ?
Stary spojrzał na nią prawie z trwogą.
— Ja  nie chciałem powiedzieć nic złego — od­

parł skromnie — ale kiedy dzisiaj rano, jadąc 
z mlekiem do miasta, przejeżdżałem około ruin, 
usłyszałem nagle, że mnie ktoś woła po imieniu, 
trzy razy to słyszałem. Głos brzmiał tak dziwnie, 
że nie potrafię tego jaśnie pani wy tłómaczy ć, ale 
brzmiał tak, jakby gdzieś z grobu pochodził. Mi­
chale! — wołało — Michale! — i jeszcze raz 
Michale!

— Wierzcie mi, stary, że wam się to tylko 
przyśniło. Bo to jest przecie niemożliwe! I któżby 
tam zresztą wołał! A może sobie kto chciał żart 
urządzić ?

Chłopina zaczął znowu miąć czapkę w ręce.
— Ba, żebym to ja  jeno był słyszał, to jabym 

jaśnie pani uwierzył, że to chyba było we śnie. 
Ale przecie ja sam widziałem ducha!

Ilona znowu zaczęła się śmiać. Ale był to śmiech 
dziwnie wymuszony, czuć w nim było, że Ilona sa­
ma się czegoś boi.

— No, i jakżeż ten duch wyglądał ? — spytała, 
jak mogła spokojnie, uśmiechając się na pozór 
z niedowierzaniem.

— Ach — odpowiedział Mikołaj — właściwie, 
to ja  widziałem jeno twarz, twarzyczkę, przytulo 
ną do zakratowanego okienka, ale tak białą i wy­
chudłą, z oczyma tak głęboko nasadzonymi, jakby 
w grobie nie mogła znaleźć spokoju. W pierwszej 
chwili, to ja  zbaraniałem kompletnie, ale potem 
skoczyłem na wózek i odjechałem, co koń wy­
skoczy.

Ilona już od dawna odzyskała swój zwykły spo­
kój, odparła więc:

— Wierzcie mi, mój dobry człecze; ktoś, zna­
jąc was i wiedząc, jak jesteście zabobonni, musiał 
się ukryć w ruinach, aby wam przy sposobności 
napędzić porządnego stracha. Ale, żeby się to już 
więcej nie zdarzało, każę zamurować drzwi wcho- 
dowe do ruin. No, wystarczy wam to?

— Tak, to jest — ale — odparł chłopina — 
ale możeby to było dobrze, gdyby mi jaśnie pani 
była łaskawą zezwolić, ażebym ja z kilku uzbro­
jonymi ludźmi poszedł do ruin i gruntownie je 
przeszukał. Bo chciałbym temu strachowi wleźć na 
pięty.

Ilona zaczerwieniła się, a oczy jej sypnęły 
skrami.

— To sobie możecie spokojnie darować; tego-

by jeszcze brakowało, żeby całą wieś nastraszyć! 
Każę drzwi zamurować i na tem koniec! A teraz 
możecie odejść!

Chłopina odszedł, w drzwiach jeszcze raz się 
obrócił, jakby coś jeszcze chciał powiedzieć, ale, 
yridząc, że Ilona znowu się położyła na dywanie, 
poszedł ku wsi, omijając jednak zdaleka ruiny.

Ih na zaś napiła się znowu szampana, a białe 
jej czoło pokryło się fałdami.

— Najwyższy już czas, żeby hrabina przenio­
sła się na tamten świat, bo inaczej będą mi chło­
pi urządzali awantury — mówiła sama do siebie. — 
Jeszcze dzisiaj w nocy muszę tam zajrzeć, zoba­
czyć, co się z nią dzieje. Jeżeli pożyje dłużej, jak 
trzy dni, to trzeba ją  będzie otruć, chociaż nie 
wiem, w jaki sposób podać jej truciznę.

W tej samej chwili drzwi oranżeryi się otwo­
rzyły, a w nich ukazał się hrabia Pardua. Ilona 
zerwała się, z kokieteryjnym uśmiechem pobiegła 
ku niemu i zarzuciła mu na szyję swe różowe, to­
czone ramiona.

On jednak dzisiaj nie podziękował jej pocałun­

kiem, ale nawet, z pewną niechęcią chciał się u- 
wolhić z jej objęć.

— Powiedzno mi, gdzie jest E rna ? Pokojówka 
jej szuka już od wczoraj od drugiej po południu. 
Przecież nie zrobiłaś znowu głupiej jakiej awan­
tury. Bo to, żeśmy wtedy, kiedy twój brat zarzą­
dził scenę z indyjską żmiją, wyszli zupełnie sucho 
i bez kłopotów, to tylko los szczęśliwy.

Ilona aż wargi zagryzła.
— Czyż nie powiedziałeś mi sam, że Ernę mu­

simy sprzątnąć ze świata ? Chciała się z tobą roz­
wieść i wzywała na pomoc doktora Sturmera i ta j­
nego detektywa Steina!

— Kogo ? — zapytał hrabia przerażony, jak 
gdyby dobrze nie słyszał — doktora Sturmera?

— Tak jest! I mnie musisz zawdzięczać, że 
list nie doszedł do właściwych rąk. Wiesz, co to 
za pies ten Stein; gdyby on był ten list przeczy­
tał, bylibyśmy oboje straceni!

Mówiąc to, wyjęła z kieszeni list odpieczęto- 
wany i podała go kochankowi. Ten aż zbladł, czy­
tając go.

— Ale cóżeś zrobiła z moją żoną ? — zapy­
tał, obawiając się nieostrożności z jej strony.

Ilona pochyliła główkę i zaczęła mu coś szep­
tać do ucha.

Pardua aż cofnął się w tył i zaczął patrzeć 
na nią przerażony.

— No ? — zapytała swobodnie i tak lekko, 
jakby to chodziło o załatwienie jakiego drobnego 
interesu, ale nie o życie ludzkie, poczem ciągnęła 
dalej:

— Musisz teraz przecie sam przyznać, że ona 
musiała zniknąć; przeciąż ona nam obydwojgu za­
wadzała i przeszkadzała.

— Ale czyż nie było jakiego innego środka, 
jak — zagłodzenie — to przecież straszne!

— Odkądże ty tak mówisz? — zaczęła drwić — 
może ci sumienie robi wyrzuty — no, czas jesz­
cze jest, możesz ją przecie uwolnić i szczęśliwie 
aż do śmierci z nią żyć, ale wtedy — dodała, pra­
wie sycząc, cała czerwona — wtedy strzeż się 
przed Iloną Barrison!

Pokazała mu teraz swą twarz bez maski Myśl, 
że on jej nie kocha, zmieniła ją do niepoznania.

— Uspokójże się — rzekł Robert, patrząc nie 
bez obawy na tę kobietę, pełną demonicznej siły. 
Wiedział dobrze, że trudnoby mu przyszło uwolnić

się kiedy od tej dawnej 
baletnicy, a zresztą my­
ślał sobie, że dobrze się 
stało, jeśli tylko udał 
się Ilonie jej plan. Ja k i­
mi środkami ona doszła do 
celu — to go już nic nie 
obchodziło, było mu to 
najzupełniej obojętne.

To też kiedy zobaczył 
ją  wieczorem przez o- 
kno, idącą przez park, 
zrozumiał, że ona idzie 
zobaczy ć swoją ofiarę, ale 
nie ruszył się, aby ją  po­
wstrzymać.

Tymczasem Ilona szła 
bez obawy po ciemnych 
alejach parku, otulona 
w czarny płaszcz, z głę­
boko na czoło nasuniętym 
kapturkiem. Pod v płasz­
czem ściskała kurczowo 
w ręku rewolwer, bo na 
każdy wypadek chciała 
być bezpieczną; a bała 
się, czy nie spotka znowu 
jakiego upiora na dro­
dze.

Nie spotkała jednak 
nikogo.

Nawet kiedy przecho­
dziła przez ciemny refek­
tarz, w którym każdy jej 
krok głośnem odbijał się 
echem, panowała zupełna 
cisza, ale tu opanował 
ją głuchy lęk. Dreszcz 
przebiegł całe jej ciało; 
szybko pobiegła więc ku 
obitym żelazem drzwiom 
dębowym i zapukała do 
nich, poczem ucho przyło­
żyła tuż do drzwi.

Usłyszała natychmiast 
szelest słomy, jakby się 
ktoś podnosił z posłania, 
a po chwili rozległ się 

głos, ale tak pełen boleści i rozpaczy, że nawet 
kamienie by wzruszył:

— Zlituj się, ktokolwiek tam jesteś, pomóż mi, 
wyratuj mnie z tego więzienia!

A kiedy Ilona w odpowiedzi na to wybuchła 
szyderczym śmiechem, rozbrzmiało w celi długie, 
bolesne westchnienie. Ilona, nie zważając na głos 
sumienia, a może właśnie dlatego, pędem uciekła 
z refektarza.

Ta kobieta miała chyba kamień tam, gdzie zwy­
kli ludzie mają serce; nie myślała ona zupełnie 
o tem, na jakie długie i jak niewypowiedzianie 
straszne męki pozostawiła młodą hrabinę. Jakżeż 
okropnie, jak boleśnie musiała się biedaczka roz­
czarować, kiedy sądziła, że dla niej ratunek przy­
chodzi, a usłyszała szatański śmiech swej najza­
ciętszej nieprzyjaciółki,* która przyszła tylko po to, 
aby się jej cierpieniem rozkoszować.

Nieludzka kobieta pobiegła na zamek. Tak, ona 
mogła spokojnie i wesoło zjeść kolacyę, chociaż 
wiedziała, że w tej samej chwili ofiara jej leży 
zgłodzona na ziemi i załamując ręce, Boga tylko 
błaga o ratunek.

(Dalszy ciąg nastąpi).

....upadła na kolana i głowę przycisnęła do drzwi. Słyszała, jak kroki coraz bardziej 
się oddalały, jak coraz bardziej słabszem brzmiały echem. Potem owionęła ją cisza....
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Sieroty po ofiarach 
rozruchów antyżydowskich.

Podczas krwawych rozruchów antyżydowskich 
których widownią były miasta rosyjskie: Kiszy’ 
mew, Jekaterynosław, Odessa, Białystok, straciło 
życie wielu ojców rodzin, a dzieci ich pozostały

nietylko bez opieki rodzicielskiej, ale i bez ja k ie ­
gokolwiek m ienia, bez dachu nad głową. Sm utnym  
losem sieró t po ofiarach  rozruchów , zajęły się ko 
m itety żydow skie n iety lko  w Rosyi, ale i z ag ra ­
nicą, a na  sku tek  odezw, przez te  kom itety w yda­
nych, znalazło się w iele rodzin żydow skich we 
w szystkich  k ra jach , gotowych p rzy jąć sieroty w 
swój dom i zająć  się ich wychowaniem  i ich p rzy ­
szłością.

W obec tej gotowości, ja k ą  okazali żydzi za­
gran iczn i, kom itet p rzystąp ił do przew iezienia sie 
rót z Rosyi do m iejsc, w k tórych  one m ają z n a ­
leźć p rzy tu łek . W  środę w ieczorem  ubiegłego ty ­
godnia przybyły do Lw ow a te  nieszczęśliw e istoty 
w dwu partyach , jed n a  od Brodów, d ruga  od Pod- 
wołoczysk, razem  w liczbie około 100 i zostały 
pomieszczone w szkole im. Kohna.

P rzy jazd  dzieci zapow iedziany był przez dzien­
niki lwowskie, to też  n a  spotkanie nieszczęśliw ych 
sierót wyszły tysiące  publiczności, przew ażnie ży­
dowskiej, a w ulicy św. S tan isław a, gdzie z n a j­
duje się w spom niana szkoła im. K ohna, tłum  był 
tak  liczny, że dziatw a ledw ie przecisnąć się mogła.

Z dziatw ą przybyli delegaci kom itetu b e r liń ­
skiego pp. dr. K ahn i B ergel, dalej z F ra n k fu rtu  
znana filan tropka  i działaczka żydow ska p. Pap- 
penheim ówna, nadto k ilk a  osób z kom itetów m iej­
scowych. W e Lwowie zaw iązał się rów nież komi­
te t z p. Samuelem Horow itzem  na  czele i kom itet 
ten  opiekow ał się bardzo gorliw ie b iedną dziatw ą, 
dostarczał jej zabaw ek, w y sta ra ł się o pościel na  
noclegi, uprosił k ilku  lekarzy , by zbadali stan  
zdrow ia młodych em igrantów . Mimo uciążliw ej po­
dróży, mimo spiekoty, s tan  zdrow ia dziatw y oka­
zał się zupełnie zadow alający, a  ty lko znużenie 
i bojaźń p rzeb ija ła  się w tw arzach  sierót. Było 
to zupełnie n a tu ra lne , gdy się zważy, że w iększość 
dzieci, to drobiazg w w ieku 3 —8 la t; starszych  
dzieci nie wiele. U w agę zw raca k ilk a  dziew cząt 
starszych , k tó re  opiekow ały się m łodszą dziatw ą, 
a  k tó re  odznaczały się p iękną urodą. Zw łaszcza 
jed n a  z nich była uderzająco p iękną: sm agła, z g ra ­
bnie zbudowana, o czarnych  ja k  heban  w łosach 
a  dużych szafirow ych oczach.

S iero ty  baw iły we Lwowie praw ie cztery  dni, 
spędzając czas w szkole im. Kohna. K orzysta jąc  
z pogody i ciepła, baw iły się przez całe dnie na  
podwórzu, pod dozorem starszych  dziew czątek i 
p ań -z  kom itetu.

Gentaro Kodama.
Przed trzema dniami zmarł nagle w Tokio in­

telektualny kierownik kampanii japońskiej prze­
ciwko Rosyi, szef japońskiego sztabu jeneralnego, 
jenerał Gentaro Kodama.

Schodzi z nim do grobu jeden ze strategików 
najdzielniejszych, jakich wydały ostatnie czasy.—

G łównie dzięki Kodam ie arm ia japońska  —  ja k ­
kolw iek nie w iedziała o nim  praw ie — stan ę ła  na  
rów ni z najlepszemi wojskami Europy. Sławie t a ­
k ich  wodzów ja k  O jam a, K uróki, Oku, Nogi lub 
Nodzu bynajm niej to nie uwłacza, że duchowym 
kierow nikiem  całej kam panii był jed n ak  Kodama. 
On to stw orzył p lan  całej w ypraw y, on obm yślał 
ruchy arm ii japońskiej n a  widowni w ojennej 
Korei, pod Portem  A rtu ra  i w M andżuryi, a J a  
ponia dum ną być może, iż Kodam a znalazł tak  
w ybornych wykonaw ców  sw ych wskazówek.

Podziw iać isto tn ie  w ypada rozległy horyzont, 
ja k i obejmował Kodama. A nie poprzestaw ał on 
bynajm niej n a  zaznaczeniu ogólnych ram  akcyi; 
n iestrudzony  i niesłychanie pomysłowy, b ra ł w r a ­
chubę w szystk ie możliwości, to też żaden z jego

planów nie zawiódł, a w szystk ie w harm onijnym  
pozostając związku, doprow adziły do zupełnego roz • 
bicia przeciw nika n a  w szystk ich  polach.

M ikado w ysłał Kodamę n a  plac boju w lipcu 
1904 r. O perujące wówczas oddzielnie arm ie gen. 
K urokiego i Oku już praw ie zjednoczyły się były, 
staw iając  czoło napierającem u K uropatkinow i, aby 
mu zadać cios rozstrzygający . Poniew aż odtąd je ­
dnolite kierow nictw o arm ii było konieczne, pow ie- 
rzoDo je  Oyamie, przydziela jąc tem u wojownikowi 
do boku tw órcę w ojennego planu, wówczas zastę ­
pcę szefa sztabu  generalnego, Kodamę. O dtąd sta je  
się on duszą kam panii, aż do chwili, gdy z n ie­
w yjaśnionych na  razie przy«zyn przyszło między 
Kodam ą a  feldm arszałkiem  do ostrego konfliktu. 
Było to pod koniec r. 1904. Zawiadom iony o za­
ta rg u  M ikado odwołał Kodamę. W yniesiony do go­
dności szefa sztabu jeneralnego , k ierow ał i nadal 
o p e r a c j a m i ,  a l e  n ie  p o w ró c i ł  j u ż  do w a lc z ą c e j  ermii.

K odam y gen ia lna  s tra teg ia  zb iera ła  pierw sze 
tryum fy w w ojnie japońsko-chińskiej. W ów czas 
był on zastępcą m in istra  wojny. Oyam a zaś, jako  
szef m inisterstw a, poznawszy się na  niezw ykłych 
zdolnościach swego podwładnego, w ysłał go do a r ­
mii, k tó ra  przed dw unastu  la ty  zdobyła P o r t  A r­
tura. Ju ż  w tedy z praw dziw em  w irtuozostw em  gra ł 
on na  krw aw ych s trunach  wojny, aż w ygrał w iel­
ki hym n zw ycięstw a. I  gdy szło o to, by wyspę 
Form ozę, w łaściw ą zdobycz kam panii z roku 1894/5, 
ja k  na jrych le j w cielić w skład  państw a M ikada, 
zają ł on po Oyamie, wówczas chorym (1898) s ta ­
nowisko g u b ern a to ra  Form ozy. P rzez la t 5 pozo­
staw ał na tem  odpowiedzialnem  i trudnem  stano ­
wisku. Opuścił je  w roku 1903, aby objąć tekę 
spraw  w ew nętrznych. Gdy w ybuchła w ojna z Ro­
syą, porzucił politykę i ją ł się w łaściw ego swego 
zawodu, w stępu jąc napow rót do arm ii w ch arak te ­
rze zastępcy szefa sztabu  jeneralnego .

Podczas gdy więc inni jenerałowie przebywali 
na placu boju, Kodama pozostał w urzędowym ga­
binecie w Japonii, dniem i nocą pochylony nad 
biurkiem nad mapami i papierami, bez rekompe- 
saty w formie sławy, zdobytej na polu bitwy, bez 
tej ulgi, jaką jest wyładowanie siły nerwowej 
w bezpośredniej walce.

O rozmiarach jego pracy da wyobrażenie, że 
zadaniem jego było okładać najogólniejszy plan 
kampanii, obliczony na wszystkie tereny walki 
ró w n o c z e ś n ie ,  p i ln o w a ć  j e g o  przeprowadzenia, dbać 
o to, aby pomiędzy działaniem jenerała Oyamy, 
a jenerała Nogiego, admirała Togo i admirała Ka- 
mimury, istniała bezustanna organiczna łączność, 
aby działanie jednego nie tylko nie krzyżowało 
działania drugiego, ale ażeby je wspierało, biorąc 
nawzajem od niego poparcie.

K odam a zm arł w 54 roku życia. W yw odził on 
się z szlacheckiego rodu Czensu, był sam urajem , 
ale rodzina jego pozostaw ała w opłakanych s to ­
sunkach, skutkiem  czego nie nabył europejskiego 
w ykształcenia. Ju ż  jako  dojrzały  m ężczyzna mu-
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F o to g ra fo w a ł  w szkole itn. K o h n a  B orzem ski.  

S ieroty ofiar rozruchów antyżydow skich: Bawiące w e L w o w ie  s ie ro ty  żydowskie, których rodzice poginęli 
w pogromach w Jekaterynosławiu, Kiszyniewie, Odesie i Białymstoku.

Fotografował w szkole im. Kohna Borzemski. 
Sieroty ofiar rozruchów antyżydow skich: Bawiące we Lwowie sieroty żydowskie, których rodzice poginęli 

w pogromach w Jekaterynosławiu, Kiszyniewie, Odesie i Białymstoku.
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siał z całym wysiłkiem pracować nad usunięciem 
tego braku.

W dziejach Japonii, pozostanie zawsze jako 
jeden z wielkich, jeden z tych, którym należy się 
wdzięczność ojczyzny.

pokazania swej wiedzy i świadomości swej sztuki 
aż do pewnego zakresu artyzmu. W czasach dzi­
siejszych trądycya ta, jak wiele innych, zginęła 
w niepamięci fali, o majstersztykach wyzwolino- 
wych już nie słyszymy.

Ażeby zatem robotnikom krawieckim polskim 
dać łatwą możność do wykształcenia się i szer­
szego pojęcia swego rzemiosła, aż do artystycznego 
wydoskonalenia się w niem, utworzono w Krako­
wie w roku bieżącym majsterski kurs krawiecki 
w rodzaju kursów dopełniających.

Kurs krawiecki, zaprowadzony dzięki staraniom 
i z pomocą prezydyum magistratu miasta Krako­
wa, Wydziału krajowego i Izby handlowo przemy­
słowej w Krakowie, a poparty przez ministeryum 
handlu i przemysłu w Wiedniu, rozpoczął się pod 
kierunkiem jednego z krakowskich, za granicą 
wykształconego majstra krawieckiego, specyalistę, 
praktyka i teoretyka w swym fachu, p. Jana Ło­
patki, którego fotografię zamieszczamy obok.

Dotychczas odbywały się podobne kursa pod 
kierunkiem przyjeżdżającego z Wiednia nauczy­
ciela kroju. Ponieważ jednak wykłady odbywały 
się w języku niemieckim lub czeskim, nieznanym 
większej części krawców, słuchacze nie mogli z 
nich należycie korzystać, tak, że nawet zniechę­
cili się — zupełnie słusznie — do uczęszczania 
na kursa.

Obecny kurs, prowadzony przez p. Łopatkę, 
polega na teoretycznej i praktycznej nauce kroju, 
w zakres krawieczyzny męskiej wchodzącego. P. 
Łopatka, posiadając gruntowne w tym zawodzie 
wykształcenie, dokłada energicznych starań, aby 
uczestnicy kursu odnieśli zeń jak największe ko­
rzyści. Wrodzone zdolności, zwięzłość, jędrność 
i jasność wykładu, popartego praktycznem doświad­
czeniem, każą p. Łopatce spodziewać się pomyśl­
nych swojej pracy rezultatów.

Ze kurs krawiecki, taki jakfobecny, w języku 
polskim pod kierunkiem Polaka fachowca, jest po­
trzebny i pożyteczny, o tem świadczy choćby tyl­
ko liczba uczestników kursu. Kurs taki daje bo­
wiem krawcom krakowskim możność wykształcenia 
się w swoim rzemiośle, taką, jaką mają krawcy

M ajsterski kurs k raw ieck i w  K rakow ie: Wykształcony 
zagranicą mistrz krawieczyzny, Jan Łopatka, kierownik 

obecnego kursu majsterskiego dla krawców krakowskich.

Majsterski kurs krawiecki w Krakowie.
Jeszcze w czasach średniowiecznych zastrze­

lone było w cechach rzemieślniczych osobnemi 
przepisami mistrzowstwo w obranym zawodzie. 
Wiadomo powszechnie, że terminatora wypisywano 
na czeladnika, a czeladnika na majstra jedynie 
na podstawie dobrze wypracowanej sztuki z za­
kresu swego zawodu, czyli tak zwanego majster­
sztyku. To było dla rzemieślników bodźcem do

w Niemczech, Francyi i wogóle za granicą. Każd e 
rzemiosło, traktowane z zamiłowaniem, a oparte 
na podstawach szerszej wiedzy i nauki, może przy 
dokładzie pilności uczestników, przy tak jak obe-

Z k rw aw ej kroniki ulic W arszaw y: Grigorij Tobolcew 
porucznik z B-go warszawskiego batalionu fortecznego, zabity 

na Podwalu w Warszawie.

cnie, sprzyjających warunkach, stanąć bardzo wy­
soko i przejść nawet w dziedzinę artyzmu. Ta 
myśl przyświecała aranżerom kursu, ta myśl przy­
świeca dzisiejszemu kierownikowi p. Łopatce i u-

Specyalne zdjęcie dla „Nowości Illustr.“; aparatem redakcyjnym fot. W. Lis. 
M ajsterski kurs k raw ieck i w  K rakow ie: Krawcy krakowscy na kursie krawieckim podczas wykładów J. Łopatki, w sali kursów przy ul. Karmelickiej 1. 49. W pierwszym rzędzie 
°d strony lewej ku prawej, (tak jak patrzy Czytelnik): 1. S. Elsner z Podgórza. 2. T. Książczykiewicz. 8. F. Jarosz. 4. J. Bulanda. W drugim rzędzie: 1. J. Syska. 2 P. K alińsk i .  
** S. Gągol. Dalej zaś stoją: 1. B. Eisler. 2. J. Bruzda. 3. J. Jurkowski. 4. Grzegorczyk. 5. Wł. Staback. 6. A. Ciapała z Łańcuta. 7. L. Tatka. £>. L. Marczyński. 9. A. Latasiewicz

10. A. Hyży. 11. L. Dąbczyński.
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czestnikom kursu. Życzyćby sobie należało, aby 
wszyscy kraw cy, nie poprzestając tylko na swej 
technicznej biegłości, nie zaniedbali sposobności 
korzystania z wymienionego wyżej kursu, by n a ­
brać szerszego pojęcia i gustu artystycznego w 
swym zawodzie.

N a załączonej dziś illustracyi, przedstaw iona 
je s t fotografia kursu  m ajsterskiego w czasie nauki 
w lokalu kursu  przy ul. K arm elickiej 1. 49 . P rzy

Pożar w Zakopanem.
W  sobotę w południe w ybuchł w Zakopanem  

pożar w domu Józefa  G ąsienicy i pochłonął go 
w zupełności. Że pożar się nie rozszerzył, zawdzię- 
czyć należy spokojnem u pow ietrzu, tudzież drze­
wom, k tó re  dom gęsto okalały  — straż  pożarna 
bowiem, k tó ra  przybyła na  m iejsce pożaru w 3 kw a­
dranse po wybuchu, w zięła się do rzeczy z dzi

bezpieczny bandyta, zbieg z Sachalinu . Zam ieszkał 
on przed 3 m iesiącam i n a  ul. P iek a rsk ie j pod nr. 
14, jako  W ładysław  Paw łow ski, gdzie odnajm ował 
pokój w m ieszkaniu nr. 4, od p. J ., wdowy. P a ­
włowski przy w ynajm ow aniu m ieszkania p rzedsta ­
wił się jako kaw aler, lecz po trzech  dniach sp ro­
wadził jak ąś  młodą kobietę, k tó rą  nazw ał sw oją 
żoną. L oka to r ubierał się zawsze nadzw yczaj e le ­
gancko, choć zauważono, że często się ch a rak te ­
ryzow ał: przypraw iał sobie brodę, golił wąsy, n a ­
kładał binokle, k tórych sta le  nie nosił. Codziennie 
ubierał się w inny  kostyum  —  czasam i niezw ykły. 
Pew nego razu  np. przyszedł do domu. p rzebrany

Fot. zakład J. Raczyńskiego, Warszawa. 
Zgładzenie niebezpiecznego bandyty: Władysław Pawłowski vel Pol, bandyta zabity przez bojowców na ulicy

Piekarskiej pod Nr. 14, w Warszawie.

stołach zasłanych papieram i rysunkow ym i, zasiedli 
k raw cy, z miarami, przew ieszonem i przez szyję 
i s łucha ją  w ykładu p. Łopatki, k tó ry  w ykład illu- 
s tru je  znakom itym , a na naszej rycin ie widocznym 
rysunkiem  na tablicy. N a ścianie w idać figury, 
m ające za cel w skazanie, jak  trzeb a  k ra jać  u b ra ­
nie d la człow ieka pochylonego, przegiętego w ty ł 
itd . J e s t  też lalka, służąca do ćwiczeń p ra k ty ­
cznych.

Z krwawej kroniki ulic Warszawy.
Przed  k ilku  dniam i na  Podw alu w W arszaw ie, 

jak iś  mężczyzna strze lił do rew irow ego, chybił je ­
dnak  i rew irow y zbiegł. W ów czas w ykonaw ca za ­
machu usiłow ał uciec, w te jże  jędnak  chw ili nad­
biegł porucznik Tobolcew i chciał go zatrzym ać. 
P ad ł jed n ak  strzał, dany widocznie przez tow a­
rzysza w ykonaw cy zam achu i Tobolcew ru n ą ł na 
chodnik, śm ierteln ie ranny  ku lą  w głowę.

wnym brakiem  wprawy. P rzyczyną pożaru miało 
być rozpalenie za pomocą nafty  ognia pod kuchnią.

P rzy  tej sposobności podnieść należy, iż tak  
władze gminne, ja k  i klim atyczne nie p rzes trze ­
g a ją  należycie przepisów policyjnych i ogniowych, 
które tutaj szczególnie powinny być zachowywane, 
albowiem domy w szystkie są  drew niane i łatw o 
zapalne — a ze względu n a  w ielką ilość letników  
niebezpieczeństw o groźniejsze. Na poparcie tw ie r­
dzeń powyższych, w ystarczy w łaśnie dopiero opi­
sany pożar, do którego zlokalizow ania nie było pod 
rę k ą  żadnej osęki, ani też  w iaderek.

Dom padły ofiarą płom ieni wybudow any został 
w r. 1834 i był nadzw yczaj silnie zbudowany. — 
W łaściciel należy do ludzi zam ożniejszych i nie 
odczuje bardzo s tra ty , jakkolw iek  budynek nie był 
zabezpieczony.

Zgładzenie niebezpiecznego bandyty.
Od kul bojowców jednej z p a rty i padł w tych  

dniach w W arszaw ie n iesłychanie zuchw ały i n ie ­

Echa Dumy ; Jak żyli w Petersburgu włościańscy posłowie do Dumy: wspólny obiad.

K ról k op a ln ian y: Zmarły w L o n d y n ie  A lfred  Beit, 
właściciel 70 kopalń złota, który w południowej Afryce
na dymneatech i *K>uie dorobił się majątku dwa i pół 

miliarda koron.

za dorożkarza, innym  znów razem  za posłańca; 
k iedyś znowu zjaw ił się przed gospodynią uchara- 
k teryzow any n a  nożowca, z ogromnym nożem w r ę ­
ce. Nie pracow ał nigdzie. W ylegiw ał się w łóżku 
do południa, a w ieczoram i przebyw ał w tow arzy­
stw ie alfonsów z dz ie ln ity  starom iejskiej. Zycie 
jego z żoną, choć niedługie —  było pasmem cie r­
pień d la nieszczęśliw ej kobiety. P rzypom inają  so ­
bie zapewne Czytelnicy w zm ianki, zam ieszczone
przed trzem a m iesiącam i w pism ach pod ty tu łem :
„P rzykry  sen u : „Z okna domu nr. 4 przy ul. P ie ­

k arsk ie j w ysko­
czyła n a  b ruk  u- 
liczny m ężatka, 
n ie jak a  P aw ło ­
wska. Odwiezio­
no ją  do szp ita ­

la  św. Rocha. 
W ypadek spowo­

dował p rzykry  
sen, jak i m iała 
Paw łow ska. Śniło 
jej się, że n ap a­
dło na  n ią  kilku 
mężczyzn i ze 
strachu  przed ni­
mi w yskoczyła W 
śnie przez okno“• 

O kazuje się, 
że n o ta tk a  ta, 
zaczerpnięta  z ust 
nieszczęśliwej ko­
biety i jej mę- 
ża — zawierał* 
kłam stwo.

Paw łow ski p0' 
p rostu  m ordow i 
sw ą rzekom ą i f l ' 
nę: kłu ł ją  szpil' 
kami, kopał, w?' 
ryw ał jej włos?1 
Gdy k a t wycb°' 
dził z domu, n i0' 
szczęśliw a kobi0'
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ta , zap łakana, skarży ła  się sąsiadom ; aż w reszcie, po 
trzech  dniach pożycia, gdy bandyta, wróciw szy 
nad  ranem , zaczął się pastw ić nad sw ą ofiarą, P a ­
w łow ska w rozpaczy w yskoczyła przez okno. Opry- 
szek, po tym  w ypadku, z cynicznym  uśmiechem 
wyszedł na m iasto, uprzedziw szy domownikow, że: 
„jeżeli kto słowo piśnie — dostanie nożem w bok".

P rzed  paru  tygodniam i Paw łow ski w rócił do 
domu zafrasow any i oznajm ił gospodyni, że dziś 
go zab iją  i że będzie o nim  w zm ianka w „K urye- 
je rz e u. -*>j

I  rzeczyw iście w nr. 183 jednego z pism, z dn. 
5 lipca r. b., ukazała  się następ u jąca  w zm ianka: 

„Zagadkow e zajście. W czoraj, o godz. 10 wie 
czorem, rozległy się strza ły  na rogu ul. B row ar

N ow y kierow nik  rządu w  R osyi, prezydent 
ministrów Stołypin.

nej i L eszczyńskiej. Przechodził tam tędy  n ie jak i 
W ładysław  Paw łow ski, do którego podeszło dwóch 
młodych mężczyzn i zapytało: kim je s t  i gdzie 
p ra c u je ?  W  odpowiedzi na to, zaczepiony strzelił, 
ale chybił. W ów czas młodzi ludzie wydobyli re ­
w olw ery i dali do niego 4 strzały , poczem odeszli. 
R anionego trzem a kulam i w głowę, Pogotow ie od 
wiozło w stan ie  beznadziejnym  do szpitala, gdzie 
zm arł on dziś nad ranem . Znaleziono przy nim 
trzy  książeczki paszportow e, jeszcze nie w ypełn io­
ne nazw iskam i".

Paw łow ski przyszedł z tym „K uryerem " w ie­
czorem do domu i, pokazując w zm iankę gospodyni, 
śm iejąc się, oznajm ił, że w zm iankę tę  podał sam 
do „K uryera", gdyż mu to „było potrzebne".

W  osta tn ich  czasach pił ciągle, jeździł n a  „gu­
mach" i staw ał się bezczelnie zuchwałym . G ospo­
dyni za m ieszkanie n ie p łacił wcale, zaledwie w y­
żebra ła  od niego 6 rub. n a  rachunek  komornego, 
za trzy  m iesiące. P . J .  zm uszona go była karm ić, 
ba, nie tylko jego, lecz i leżącą w szp ita lu  „żonę". 
Gdy potrzeba mu było pieniędzy, o tw ierał za po­
mocą w ytrycha szuflady od komody lub szafę i bez 
cerem onii zab ierał bieliznę i rzeczy p. J ., k tóre

sprzedaw ał. N a delika tne  napom nienia w łaścicielki 
śm iał się cynicznie, lub groził nożem. Jednem  sło­
wem tak  steroryzow ał kobietę, że drżała, u jrzaw ­
szy go w domu. W yprow adzić się nie chciał, u trzy ­
mując, że mu u niej dobrze.

P rzed  dwoma tygodniam i otrzym ał jak ąś  k a r t ­
kę i lis t od żony, w którym  prosiła  go, żeby ją  
odwiedził. Nie chciał pójść, mówiąc, że mu się nie 
chce.

W  dzień w ypadku od ran a  był n iespokojny: 
w ybiegał na  ulicę — w racał z powrotem  i mówił, 
że p rzy jdą  do niego znajom i. O godz. 3 po połud. 
rzek ł do gospodyni: „idą", poczem stan ą ł przy 
drzw iach, oparty  o komodę z rew olw erem  w ręku. 
P. J., strw ożona s tan ę ła  za nim w kącie. Z a chwilę 
do m ieszkania weszło trzech  mężczyzn. Zaledw ie 
jeden  ukazał się w drzw iach pokoju, Paw łow ski 
strze lił doń, w te jże  chw ili rozległy się trzy  strza ły  
i bandy ta  rażony 3 kulam i w tw arz  ru n ą ł na  po­
dłogę.

M ężczyźni pośpiesznie w ybiegli z m ieszkania, 
znacząc drogę śladam i krw i. W idocznie jeden  z nich 
został przez P . raniony. W ezw ano pogotowie i po- 
licyę. D oraźne badanie śledcze w yjaśniło , że b a n ­
d y ta  je s t zbrodniarzem , zesłanym  przed paru  la ty  
za zabójstw o i rabunek  n a  Sachalin. W łaściw e je ­
go nazw isko — W ładysław  Pol.

P o  zagarn ięciu  przez Japończyków  Sachalinu,

p rzy jechał do W arszaw y i p rzybra ł nazw isko P a ­
włowskiego. Ju ż  po powrocie popełnił k ilk a  za­
bójstw .

N a razie niewiadom e są w szystk ie jego sp raw ­
ki. S tw ierdzono tylko, że przed k ilku  la ty  w W il­
nie, około w ięzienia, był aresztow any i podał się 
za Rosłońskiego. O desłano go do m iejsca zam ie­
szkania  w celu spraw dzenia tożsam ości osoby. 
W  drodze jed n ak  do P łońska  zabił prow adzącego

go stróża i zbiegł. A resztow ano go znowu i tym 
razem  stw ierdzono, że nazyw a się W ładysław  Pol. 
Za zabójstw o owego stróża  skazany był n a  zesła­
nie n a  Sachalin , zkąd niedaw no p rzy jechał do 
W arszaw y i uchodził za W ładysław a P aw ło w sk ie­
go, posiadając na to nazw isko paszport.

Być może, że dalsze śledztw o w ykry je  jego u- 
czestnictw o w niejednym  napadzie bandyckim . T y m ­
czasem jednak  zbrodniarza spo tkała  kara . P rzy  
zabitym  znaleziono świadectwo, w ydane przez w ła­
dzę w Sachalinie n a  przejazd do W arszaw y, nadto  
pęk w ytrychów  i drążek  do w yłam yw ania.

Król kopalniany.
W  Londynie um arł A lfred B eit, postać znana 

nie ty lko  na  w szystkich  giełdach św iata, ale ta k ­
że za kulisam i parlam entu . B eit. syn ubogich ro ­
dziców, przybył z H am burga  do P aryża , gdzie p ra ­
cował u pewnego ju b ile ra  z A ustry i. Gdy w A- 
fry c e ’ odkryto pola dyam entow e, B eit z w ypoży­
czoną drobną kw otą p ieniężną w yruszył do A fryk i 
ze swoim przyjacielem , a później w spólnikiem  
W ernherem . Z początku wiódł życie pełne trndów  
i niebezpieczeństw , ale rychło zaczął się n a  kopal­
n iach  dyam entów  a później złota dorabiać m ajątkn . 
S tan ą ł n a  czele firmy „Beit. W ern h e r Sp." i m iał 
w ręk u  70 kopalń  złota. R ozstrzygał n ie  tylko 
w sp raw ach  techniczno-górniczych. ale trzą s ł g ieł­
dami, o ile chodziło o akcye kopalń złota. W  po­
lityce połndniow o-afrykańskiej b ra ł za  kulisam i 
czynny udział, jako  sprzym ierzeniec słynnego Ce- 
cyla Rhodesa, zw anego Napoleonem A fryki, k tó ry  
zorganizow ał znany  napad d ra  Jam esona na  re p u ­
blikę Boerów, a  później wywołał w ojnę A nglii 
z Boeram i. N ależał do kw arte tu  południowo a fry ­
kańsk ich  krezusów , utw orzonego przez R hodesa, 
zm arłego na suchoty, B arn ey a  B arnato , k tó ry  
skończył samobójstwem, zięcia jego W oolfa Jo e la , 
zastrzelonego w Johann esb u rg u  przez jak iegoś a- 
w an tu rn ika , tudzież przez B eita. Z m arły  p rzeb y ­
wał n a  kuracy i w W iesbaden, skąd  niedaw no p o ­
w rócił do Londynu, gdzie w kró tce w yzionął du­
cha. I le  wynosi m ajątek  B eita, nie można w p rzy ­
bliżeniu naw et obliczyć. S zacu ją  go n a  60 — 100 
milionów funtów  szterlingów , to znaczy na  1.450 
do 2.400 milionów koron, czyli od 1 i pół do 2 
i pół m iliarda. B eit um arł n a  suchoty w 53 roku 
życia.

Uroczysta rehabilitacya Dreyfusa,
W  sobotę po południu n a  ta k  zwanym  dzie­

dzińcu B atery jnym  Szkoły w ojskowej w P aryżu  
odbył się uroczysty  a k t ozdobienia m ajora D rey­
fusa orderem  L eg ii honorowej.

Echa Dumy: Jak żyli w Petersburgu posłowie włościańscy do Dumy: wieczór w mieszkaniu prywatnym.
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U roczystość ta  nie odbyła się na owym dzie­
dzińcu, na którym  dnia 5 stycznia 1895 r. został 
D reyfus wobec wojska pozbawiony szarży oficer­
skiej, ale na mniejszym dziedzińcu B ateryjnym .

Ju ż  około godz. wpół do 2 po południu był 
dziedziniec szczelnie zapełniony prócz placu wol­
nego, k tó ry  pozostawiono dla dokonania uroczy­
stego aktu.

Nie brakło oczywiście i fotografów.
Gdy przybył D reyfus w nowym m undurze m a­

jora , pow itał go serdecznie m ajor T arge , k tó ry  o- 
koło w yśw ietlenia spraw y D reyfusa położył w ielkie 
zasługi i rów nocześnie z D reyfusem  otrzym ał L e ­
gię honorową.

W krótce rozpoczęło się u staw ian ie  oddziałów 
wojskowych. S tanęły  w szeregu: 2 pułk  k irasye- 
rów, szwadron 1 pułku k irasyerów  i b a te ry a  kon­
nej arty lery i. W szystk ie  oddziały s tanęły  pieszo.

Na skrzydle a rty le ry i s tan ą ł m ajor D reyfus 
i na kom endę pułkow nika G aillard-B ournzell w szy­
stk ie  oddziały w ydobyły pałasze, a to samo uczy­
nił i m ajor D reyfus.

pełności codzienna k ron ika  życia W arszaw y i K ró ­
lestw a Polskiego. A nam, cośmy z uśmiechem po­
błażliw ości wspom inali z la t szkolnych ulubioną 
lek tu rę  a  la  R inald in i, przyszło dziś regestrow ać 
z dnia na  dzień jako  praw dziw e zdarzenia  w spół­
czesne, rzeczy zupełnie podobne do wytworów n a j­
bujniejszej im aginacyi p isarzy specyalnych powie­
ści sensacyjnych  —  z tą  różnicą, że się to dzieje 
isto tn ie  u nas, w Polsce. K ażdy dzień przynosi 
z K rólestw a coś tak  niesłychanego i n iepraw do­
podobnego, a jednak  prawdziwego, ja k  owe zu­
chwałe napady zbrojne na pociągi w ubiegłym  ty ­
godniu. W  poprzednim  num erze zillustrow aliśm y 
pierw szy z nich. Dziś podajem y rycinę jednego

R ehabilitacja  Dreyfusa: Defilada wojsk przed Gillainem i dwoma nowymi kawalerami Legii honorowej: komendantem 
Dreyfusem (za generałem stoi w czapce) i komendantem Targem (obok Dreyfusa stoi w hełmie).

N astępnie g enera ł G illain  pośród przepisanego 
cerem oniału im ieniem  prezyden ta  republik i ozdobił 
m ajo ra  T a rg e ’a  a  potem  D reyfusa  orderam i L eg ii 
honorowej.

Publiczność wznosiła okrzyki na cześć Pic- 
quarta , D reyfusa i armii.

Gdy po uroczystości D reyfus w racał powozem 
do domu, tłum  rów nie w znosił okrzyki na cześć 
jego.

R eliabilitacya D reyfu sa: Generał Gillain dekoruje 
przed frontem majora Dreyfusa Legią honorową.

Przyby li bardzo licznie dziennikarze i lite rac i, 
między nimi A natol F ran ce , A lfred Capus, A rm and 
D ay rt i inni.

W  koszarach  a rty le ry i, k tó re  w ychodzą na dzie­
dziniec, były w szystkie okna obsadzone.

P rzez jedno z nich w yglądała L u cy a  D reyfus, 
żona m ajora D reyfusa  z m atką pan ią  H adam ard, 
z synem Piotrem , liczącym  16 la t życia, tudzież 
młodszą od niego córką.

Ogólną uw agę zw racał na  siebie generał b ry ­
gady P icąu art, k tóry  należy do głów nych inicya- 
torów  rehabilitacv i D reyfusa.

Zbrojne napady na pociągi.
Nie tak  daw no jeszcze pożeraliśm y wszyscy, 

pod szkolną ław ę k ry jąc  książki na lekcyi, pełae 
grozy opisy z życia bandytów  w wielkim stylu. 
M niejsza o to, gdzie się rzecz działa, n a  dzikich 
p reryach  am erykańskich , czy pod skw arnem  n ie ­
bem A fry k i; dość, że zawsze tak  od nas daleko, 
iż na jb u jn ie jsza  w yobraźnia nie m ogła sobie przed­
staw ić scen podobnych w naszych w arunkach  ży­
cia cywilizowanego w środku E uropy. D zisiaj s tu ­
dentom, żądnym  daw niej lek tu ry  sensacy jnych  
opowieści o bandy tach  w łoskich lub rozbójn ikach  
na odległych lądach  egzotycznych, w ystarcza w zu-

R ehabilitacya D reyfusa: Po uroczystości wojskowej, Alfred Dreyfus całuje
swojąŁżonę.

R eliabilitacya Dreyfusa: Młody 
Piotr Dreyfus, syn Alfreda.

z następnych , k tó ry  zdarzy ł się w śród tak ich  oko­
liczności:

Podróżni, jad ący  w  sobotę rannym  pociągiem 
z Herbów  do Częstochowy, zauw ażyli na  stacyi 
G naszyn grupę, około 10 ludzi, którzy  w siedli do 
wagonu. Po przebyciu 1 .w iorsty , jeden z przyby­
łych przeszedł się po w agonie I I I  klasy , którym  
jechał k asy er kom ory herbsk iej, Dom inienko, z dwu 
nadzorcam i i 4 uzbrojonym i żołnierzam i s traży  po­
gran icznej, wioząc do B anku państw a 9.000 rubli 
gotów ką i 42 000 rub li w przekazach.

W  w agonie zupełnie było spokojnie, podróżni 
rozm awiali pomiędzy sobą. gdy nagle ów przybysz 
zbliżył się do jednego z żołnierzy, przyłożył mu 
rew olw er do głowy i położył trupem  na  m iejscu. 
T ę  w łaśnie chw ilę przedstaw ia  nasza  rycina.

S trza ł ten  był hasłem , bo w te j chw ili weszło o- 
koło 6 ludzi i k rzyknąw szy : „Nie ruszać się 
z m iejsca!" — strze lili do żołnierzy, nadzorców  i 
kasyera. Dwóch żołnierzy złożyło się do s trza łu  i 
położyli trnpera jednego z napastn ików .

S trze lan in a  bvła s traszna , dano ze 150 s trza ­
łów, którerai zabito D em inienkę. nadzorcę K isiele- 
wa i 3 żołnierzy, czw artego zaś ta k  ciężko r a ­
niono, że w krótce zm arł. Podczas s trze lan iny  straż  
napastników , sto jąca  u drzw i wagonów na g an ­
kach, zepchnęła konduktora , k tó ry  w yw ichnął no­
gę i oficyalistę kolei, jadącego do doktora.

W  sąsiednim  w agonie I  i I I  k lasy  jechali po­
w racający  z H erbów  z rew izyi g enera ł W esten* 
ring. naczeln ik  okręgow y straży  pogranicznej 
z W arszaw y i g enera ł Zukato, dowódca brygady 
częstochow skiej s traży  pogranicznej, pułkow nik 
straży  pogranicznej B rzezicki, oraz ro tm istrz  d ra ­
gonów H en ry k  L aguna.

N a k rzyk  i odgłos strzałów , genera ł Z ukato  
zakom enderow ał: „N apad! Do szab e l!u Sam w y­
biegł n a  ganek  w agonu z rew olw erem  w ręku  i 
zdążył strze lić  i ran ić  jednego z napastn ików  w 
;>iersi. lecz w te jże  chwili sam padł trupem , o trzy­
mawszy ku lę  w głowę i tw arz.

Z a generałem  Z u k atą  szedł g enera ł W esten- 
ring  i też  padł trupem , otrzym aw szy kulę w gło­
wę. P u łkow nik  B rzezicki i sz tabs-ro tm istrz  L ag u ­
na chcieli Z ukatę  w ciągnąć do w agonu, lecz w tej 
chwili pad ły  nowe strzały , k tó re  ran iły  pułkow ni­
ka  B rzezickiego.

N apastn icy  zdjęli zabitem u K isielew ow i skó­
rzany  w orek z gotów ką, zabrali 4 k a rab in y  po 
zabitych żołnierzach i w yskoczyli z pociągu, któ-
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Z K rakow a do W arszaw y łodzią: Słuchacze szkoły rolniczej w Czernichowie s Adam Górski, Józef Zyskowski, Józef 
Gródecki i Adam Lewicki, którzy na zwykłej łódce odbyli podróż Wisłą z Krakowa do Warszawy w czasie największego

przyboru  wody.

wieściach Hofmanna“, tudzież artystycznie odda- sznym dworze" śpiewała nader muzykalnie i świe-
ny śpiew za sceną w „Aidzie“, zwrócił uwagę by- żo p. Mokrzycka. Na zaszczytne wymienienie za-
walców operowych na jej piękny altowy o bardzo służyła nieoceniona p. Kasprowiczowa, zarówno do-
miłym dźwięku, głos, w którym przebija się wy- skonała jako Amneris (..Aida/); jakoteż stylowa i

bitna muzykalność i nerw prawdziwie śpiewacki. 
Młoda śpiewaczka ujęła audytoryum nie tylko za­
letami czysto śpiewaczej natury, lecz także za­
chowaniem się pełnem wdzięku, tudzież, spokojną 
w ruchach, grą sceniczną. Partyę Hanny w „Stra-

zabitym napastniku znaleziono rewolwer, a przy 
drugim, ranionym, naboje. Ten ostatni odmówił 
wszelkich zeznań i wkrótce umarł.

Dragoni i straż pograniczna w dużej liczbie 
rozjechali się po okolicy. Granicę zamknięto, ni 
kogo z kraju nie wypuszczając tamtędy.

ry doszedł do stacyi Stradom, skąd telefonowano 
o zajściu do miasta i wezwano wojsko.

Następnie pociąg doszedł do stacyi Częstocho­
wa, gdzie trupy przeniesiono do sali klasy III. i 
ułożono na ławkach i na podłodze.

Zjechały władze i rozpoczęły śledztwo. Przy

czującym szczerze. W partyi Tadwigi („Straszny 
dwór" Moniuszki) wystąpiła p. Markówna (podo­
biznę jej podajemy w dzisiejszym numerze), młoda, 
wysoce utalentowana śpiewaczka, stawiająca pier­
wsze kroki na scenie. Już występ jej w „Opo-

Z Krakowa do Warszawy łodzią.
Do Warszawy przybyli łodzią czterej słuchacze 

szkoły rolniczej w Czernichowie, pp. Adam Gór­
ski, Jóref Zyskowski, Józef Gródecki i Adam Le­
wicki. Dzielna ta czwórka młodzieńców odbyła 
całą drogę Wisłą z Krakowa do Warszawy na 
zwykłej krypce świerkowej. Podróż trwała 6 dni, 
dzięki dużemu prądowi. Wyprawa odbyła się w 
warunkach tem niebezpieczniejszych, że było to 
w czasie największego przyboru Wisły.

Tydzień opery lwowskiej w Krakowie.
W ciągu ubiegłego tygodnia, usłyszeli melo­

mani krakowscy „Trawiatęu, „Straszny dwór“, 
tudzież dwukrotnie prześliczną „Aidę" z p. Gem- 
barzewską, gwiazdą „krakowskiego sezonu“, w par­
tyi tytułowej. Radamesa śpiewał młody, obiecujący, 
a utalentowany śpiewak p. Muszyński. Doskonały 
i doświadczony artysta p. Ludwig zarówno jako 
dziki król Etyopów Amonasro, jak niemniej jako 
„osiwiały ojciec“ w „Trawiacie", a szczególnie jako 
niedościgniony, pod względem śpiewackim, Maciej 
ze „Strasznego d w o ru z b ie ra ł  zasłużone oklaski. 
P. Ludwig jest śpiewakiem wybornym, rozporzą­
dzającym pięknym barytonem o nader miłym dźwię­
ku — a przy i. tem artystą myślącym poważnieją

Zbrojne napady na pociągi: N a drodze z Herbów do Częstochowy napad zbrojny na pociąg, wiozący wśród podróżnych kasyera komory herbskiej z pieniędzmi do B a n k u  pańs tw u
pod eskortą wojskową: pierwsza chwila napadu, gdy jeden z napastników strzałem śmiertelnym do żołnierza, daje hasło wspólnikom.^
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poprawna w każdym celu S try jenka („S traszny 
dw ór“). W  partyi tytułowej „T rav ia ty “ dała się 
poznać p. Irena  d’A lbert, ujm ując tak  piękną apa- 
rycyą, ja k  i kunsztem śpiewackim słuchaczy.

W esołą muzę reprezentowało wznowienie na-

T yd zień  o p e r y  lw o w s k ie j  w  K r a k o w ie :  P. Markówna.

der melodyjnej operetki M illockera „W ice-adrai- 
r a ł“ , tudzież „ L y s is tra ta ” L in ck e’go. W  p ier­
wszej operetce, k tó ra  pod b a tu tą  p. Słomkow- 
skiego poszła bardzo składnie, debiutow ał z du- 
żem powodzeniem p. Ju lian  M aszyński. w ykazu­
jąc  wiele zalet pasujących go na dobrego w przy­
szłości kom ika i w ogóle a rty s tę  operetkowego.

Ogólną uwagę zwrócił rezo lu tną grą, pełną 
werwy i zacięcia, młody śpiewak p. Miłosza, (po­
dobiznę jego zamieszczamy w num erze); o ile z do­
tychczasow ych początków wnosić można, będzie 
obiecujący śpiew ak dobrym nabytkiem  dla sceny 
lwowskiej. Po pozbyciu się trem y, k tó rą  zgrabnie 
pokryw a werwą, po odbyciu studyów wokalnych, 
stanie się p. Miłosza niew ątpliw ie jedną z na jw y­
bitn iejszych sił lwowskiej operetki. Tego młodemu 
artyście  szczerze życzymy. P iękn ie jszą  połowę 
operetki w osobach nadobnych pań: M iłowskiej, 
Ł opatyńskiej, B rzeskiej, Brzozowskiej —  powię­
kszyła w charak terze  śpiewaczki, ulubienica pu­
bliczności krakow skiej, znakom ita prim a-balerina 
opery panna Staszko, obejm ując p a rty ę  m arkie- 
tanki w „L y sis trac ie“ . B yła to miła niespodzianka 
dla krakow skich operetkowiczów tem bardziej, że 
p. Staszko w łada miłym głosikiem równo, gładko, 
świeżo i dyskretnie. Że p. Staszko je s t uosobie­
niem wdzięku scenicznego, dodawać byłoby zby- 
tecznem. — urs. —

Otwarcie grobu Karola Wielkiego.
W  p rastare j katedrze w A kw isgranie o tw arty 

został w ubiegłym tygodniu w obecności władz k o ­
ścielnych oraz komisyi, złożonej z uczonych i a r ­
tystów, sarkofag potężnego w ładcy Niemiec K aro­
la W ielkiego. Stało się to na  życzenie cesarza 
W ilhelma, a za zezwoleniem arcybiskupa koloń- 
skiego, k ardynała  F ischera.

O tw arcie sarkofagu  stoi w związku z dziełem, 
nad którem  pracu je  grono uczonych, a które nosi 
ty tu ł „Zbiór tk an in  w królew skiem  muzeum prze­
mysłu artystycznego  “. Chodziło zatem o stw ierdze­
nie rodzaju  tkan in , jak ie  okryw ają  śm iertelne 
szczątki K aro la  W ielkiego. O istn ieniu  tych tk a ­
nin wiedziano od roku 1834, kiedy o tw arty  został 
sarkofag  dla uzyskania bliższych szczegółów o tych 
szczątkach śm iertelnych w ielkiego cesarza.

Grobowiec K aro la  W ielkiego otw ierany był już 
k ilkakro tn ie . P ierw szy raz w r. 1000 ; wówczas 
kazał go otworzyć cesarz O tton I I I  i zeszedł do 
krypty . Znaleziono K arola siedzącego na tronie 
marmurowym, postać jego okryw ał płaszcz cesa r­
ski. u boku w isiał miecz, na  kolanach spoczywała 
Biblia. Minęło la t 150 z gorą i grobowiec otw arto 
ponownie — F ry d ery k  B arbarosa chciał, aby wielki 
poprzednik jego został kanonizow any, a dla lep ­
szego przechow ania szczątków śm iertelnych K aro­
la  W ielkiego, kazał F ryderyk , dnia 27 lipca r. 1165, 
złożyć je  do skrzyni srebrnej, k tó rą  umieszczono 
na ołtarzu. Tylko głowę i jedną  nogę, stosownie 
do zw yczaju ówczesnego, przechowywano w zakry- 
sty i i przez setki la t pokazywano publiczności. 
Z biegiem la t zapomniano, że w owej kunsztow nej 
srebrnej skrzyni spoczyw ają śm iertelne szczątki 
cesarza i rozpowszechniło się mniemanie, że to re ­
likwie św. L eonarda. P raw d a  w yszła znów na jaw  
w r. 1843. Czaszka K arola W ielkiego i dzisiaj nie 
spoczywa w raz z resz tą  jego szczątków śm iertel­
nych. Um ieszczona je s t w głowie jego popiersia, 
znajdującego się również w katedre  akw izgrań- 
skiej.

Po otw arciu sarkofagu srebrnego i w ew nętrznej 
trum ny cynkowej, wydobyto dwie złożone tam ko­
sztowne tkan iny  —  relikw ie znaleziono w całości, 
a  obok nich dokum enty z r. 1481, 1483 i 1861. 
Obie tkan iny  są z jedw abiu — jedna je s t roboty 
b izan ty jsk iej i pochodzi z X  wieku, d ruga  je s t 
pochodzenia sycylijskiego i zrobiona została p ra ­
wdopodobnie w Palerm o między X II  a X III wie 
kiem. Na całunie bizantyjskim  uderza wśród o r­
nam entów słoń w bogatej uprzęży, a całun ten 
u tkany  został prawdopodobnie w ówczesnym ce­
sarskim  insty tucie  tkackim  w Bizancyi. Na cału­
nie drugim, pochodzenia sycylijskiego, w idnieją 
wśród fan tastycznej ornam entacyi w etkane p taki 
i zw ierzęta, do zająców  podobne. — Dzięki temu, 
że obie tkan iny  były w podwójnej sk rzyn i her- 
m entycznie zam knięte, zachowały się doskonale 
i zdum iew ają świeżością barw. B ędą one przew ie­
zione do B erlina, tam  odfotografowane i w ysta­
wione n a  widok publiczny.

Zatonięcie promu z 60 osobami.
W  ubiegłą niedzielę, d. 29 b. m., z powodu od­

pustu, przybyło do W ilanow a z W arszaw y, Moko­
towa, Czerniakow a oraz wsi okolicznych k ilk an a­
ście tysięcy ludzi Po nabożeństw ie tłumy z ko­
ścioła rozpierzchły się po uroczym parku  W ila ­
nowskim, k tóry  w łaściciele, hr. B raniccy, zw ycza­
jem przyjętym  od la tjdaw nych , o tw ierają  gościn­

O twarcie grobu Karola W ielkiego: Sarkofag Karola Wielkiego w"katedrze w Akwizgranie: 
srebrna skrzynia, kryjąca szczątki śmiertelne potężnego władcy świata.

nie na  przyjęcie odpustowiczów. Po zwiedzeniu 
parku  — część ludzi chciała przepraw ić się przez 
łachę, do M arysinka, nie było jednak  na czem, 
gdyż adm inistracya dóbr w ilanow skich, obaw iając 
się jakiego wypadku, prom uprzednio poleciła od­
prowadzić na  środek łachy. Pomimo to kilku p o ­
mysłowych w yrostków  udało się łodzią na środek 
łachy i prom do brzegu sprowadziło. Zaczęto sia ­
dać. Prom  mieści norm alnie 25— 30 osób; gdy więc 
ta  liczba osób znalazła się na promie —  dozorca 
promu, ta k  zwany „ k a p i t a n j ą ł  ostrzegać, ażeby 
więcej nie wsiadało, gdyż może być wypadek. Ale 
ostrzeżenia pozostały płonne. Na prom natłoczyło 
się około 70 osób, które odbiły od brzegu i rozpo­
częły przeciągać się na  brzeg przeciwny. Gdy prom 
znalazł się na środku łachy — woda dosięgła bur- 
tn ic  i s ta tek  zaczął się wolno pogrążać w topieli. 
W śród jadących w ynikła z tego powodu n iesły ­
chana panika i wszyscy rzucili się na 2 ławki,

Tydzień opery lw ow skiej w  K rakow ie: P. Miłosza.

znajdujące się wzdłuż promu. To przyspieszyło 
jeszcze katastrofę . Prom, nierów nom iernie obcią­
żony, jednym  bokiem gw ałtow nie zanurzył się 
w wodzie, zatap ia jąc  ze sobą w szystkich, zn a jd u ­
jących się na nim. O krzyk zgrozy w yrw ał się na 
ten widok z tysięcy ust, ludzi stojących na  brze­
gu. Zaczęto biegać w różne strony, w zyw ając r a ­
tunku. Ten jednak  był utrudniony. P rą d  uniósł

Otwarcie grobu K arola W ielkiego: Płaskorzeźba na grobowcu Karola Wielkie?0’ 
przedstawiająca ofiarowanie mu katedry akwizgrańskiej.
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praw ie'.w szystkich , k tórzy w padli do wody, tak , że 
tylko k ilka  osób zdołało uchw ycić się liny od pro ­
mu i, przy jej pomocy, u trzym yw ać się na  p o ­
wierzchni. K ilku  jeszcze, lepszych pływaków, do­
płynęło do brzegu, re sz ta  — zginęła w nu rtach  
łachy, k tórej głębokość w tem m iejscu w ynosi 4 
m etry, a nieco niżej dosięga 9 ciu.

Dopom agał w ratow aniu  jak iś  huzar grodzień­
ski: udało mu się wydobyć ciała dwóch chłopców. 
Ciała te  poddano na brzegu bu jan iu  na  prześc ie­
rad łach  — bezskutecznie jednak . W  chwilę potem 
siecią wydobyto zwłoki młodej kobiety, la t dw u­
dziestu kilku, potem dziewczynki, la t około dzie­
sięciu, w reszcie k ilkunasto letn iej panny. P rzy  w y­
dobywaniu zwłok —  na brzegu rozgryw ały  się roz­
dzierające sceny, gdy rodzice poznaw ali w top ie l­
cach dzieci, b rac ia  —  siostry. B ohatersko przy r a ­
tow aniu odznaczyła się 9 cioletnia F ran c iszk a  Ka- 
źm ierska, k tóra, um iejąc doskonale pływać, nie 
tylko sam a się w yratow ała, ale nadto  w yciągła ró 
wnież na  brzeg jak iegoś dorosłego mężczyznę. Zm o­
czone dziecko rozebrano i przeniesiono do jednego 
z m ieszkań dw orskich dla ogrzania  i osuszenia. 
Gdy dziew czynka przyszła do siebie —  nie było 
je j w co naw et ubrać, gdyż jak iś  ło tr ukrad ł jej 
ubranie. P rzy  ra tow aniu  topielców czynni byli 
rów nież doktorzy M onsiorski i S troynow ski, w io­
ślarze, k tó rzy  na wieść o katastrofie, z W isły  z a ­
jechali łachą  do W ilanow a. Ogółem wydobyto z w o­
dy zwłoki pięciu topielców ; k ilkanaście  osób udało 
się  w yratow ać; pozostałe poniosły śm ierć w n u r­
tach łachy. Ile  ich je s t — n a  razie dokładnie obli­
czyć niepodobna.

Specyalnie dla „Nowości lllustr.“ fot. Nemo. 
Zatonięcie promu z 60 ludźmi: Katastrofa w Wilaoowie pod Warszawą w niedzielę po odpuście; zatonięcie 60 03ó b  

przeprawiających się promem przez łachę wiślaną z parku wilanowskiego do Marysinka: pierwsze ofiary, wydobyte z wody.

yyMateczka".
Powieść współczesna na tle zdarzeń prawdziwych. 

N apisał B ronisław  M azowiecki.
17 (Ci§g dalszy).

Ale pani p rzerw ała  je j pytaniem :
— A czy Moszko je s t tu  jeszcze ?
— Siedzi w kuchni, proszę pani — i grzeje 

się przy  piecu...
—  Zaw ołaj go tu ta j, M agdusiu...
Za chwilę wszedł fak to r do jej pokoju, a dzie­

dziczka nakazaw szy  M agdzie co prędzej p rzynieść
f i e  do łóżka gorącego m leka, gdyż ciągle jesz- 

d rża ła  z zimna, przyw ołała M oszka bliżej i po 
Ujściu służącej, w dała się z nim w rozmowę, 

iórą s ta ra ła  się um yślnie prow adzić szeptem  ci­
chym .

Propozycya, ja k ą  dziedziczka zrobiła faktorow i, 
w ydaw ała jej się ta k  ła tw ą  do przeprow adzenia, 
że an i na  chw ilę nie przypuszczała ona, by m o­
gła natrafić  n a  jak ie  trudności, skoro już los tak  
szczęśliw ie sprow adził zaraz p ię rw s z f ig ^ tó ^  na 
fo lw ark  w szędobylskiego-żydka.

Tymczasem^ o£ razu  fak to r odmówił.
P ro siła  go o bagatelkę, na  k tórej 

Jke ^yTko nie mógł stracić , ale jeszcze dobrze za- 
n fo b ić .. .

\  D ziedziczka bała  się pozostać na folw arku w są ­
siedztw ie i tow arzystw ie księdza-w aryata .

Z poprzedniego pobytu swego n a  tem  w ygna­
niu  pam iętała, że mąż w ydał tu  pod każdym  w zglę­
dem ta k  ścisłe polecenia, iż nie byłby je j n ik t do­
pomógł do ucieczki z tego więzienia.

Ludzie się bali poprostu, skoro im raz  dzie­
dzic zakazał. K ażdem u powiedziano, że pani nie 
wolno opuszczać folw arku pod żadnym  pozorem, 
pod żadnym  w arunkiem .

V D aw niej uciekać ona nie zam ierzała an i razu  
/  jeszcze, poniew aż nie m iała dokąd udać się, znaj- 
\ du jąc  się z resz tą  m ateryaln ie  w tem  położeniu, że 

dosłownie była sam a bez grosza i nie rozporzą­
dzała an i fenigiem .

Dziś p rzy jecha ła  tu  w praw dzie ta k  samo bez 
pieniędzy, jednakow oż stosunki zm ieniły się już 
o tyle, że m iała te raz  dokąd się schronić.

A le pieszo nie pójdzie ty le mil do Chocimskich. 
Jech ać  zaś niem a czem...

N ik t na  fo lw arku nie da je j koni. To samo 
w okolicy. K ażdy boi się dziedzica...

T rafia  się zatem  jedyna  okazy a szczęśliw a: u- 
żyć w tym  celu żyda-faktora.

Proponow ała mu, żeby w y sta ra ł się jej o k o ­
nie do Chocim skich, za co ona mu sowicie za­
płaci.

— A le kiedy, proszę ja śn ie  pani dziedziczki ? 
K iedy ?

—  Z araz na  m iejscu u Chocimskich...
— A  jeżeli oni n ie  zechcą zapłacić, nu, co 

w tedy będzie ? '

— Nie oni zapłacą, tylko ja  sama.
— Nu, to niech mnie ja sn a  dziedziczka zapłaci 

naprzód moje pieniądze... P rzecie  ja  muszę w yda­
tkow ać sam zaraz, mnie n ik t n ie będzie na p ie­
niądze czekał...

— Tłóm aczę ci, że możesz za m nie spokojnie 
w ydać naprzód, a ja  ci z procentem  grubym  zwró­
cę na  miejscu.

— J a  rozumiem przecież, ja  sam wiem, że ja ­
sna  pani nie chciałaby pokrzyw dzić biednego żyd- 
ka... Ale ja  też wiem, że pan i może nie mieć...

— Człowieku, czyż tu  idzie o m ajątek... T ak a  
b ag a te la  i nie mógłbyś na  n ią  czekać przez parę 
godzin.

— Czekać, czekać... przepraszam  jaśn ie  dzie­
dziczkę... ale pani także  poczekać może sobie na 
folw arku, a ja k  będą pieniądze, to sobie ja sn a  pa­
ni każe zaprzęgać i pojedzie...

Aż poruszyła się na  łóżku pan i Edw ardow a, 
słysząc te  słowa. B yłaby n a jchę tn ie j za drzwi 
w tej chw ili w yrzuciła aroganckiego fak tora . A je ­
dnak  m usiała pozwolić ubliżać sobie, byle znaleźć 
sposób ucieczki.

— W ięc nie chcesz zarobić sobie — spytała, 
siląc się mimo w szystko na  spokój.

a— Czemu ja  bym nie chciał... Z arobić to ja  
zaw sze"p tffeebu ję , z czego by ja  żył z m oją żo­
ną, albo cobynN ja dał swoim dzieciom jeść... Nu, 
ale co ja  mogę na  tftkHtt k iepskim  in teresie  zaro ­
bić ?... co to je s t w arte  z a ć k jd u ?  Po co ja  po ­
trzebu ję  zadzierać z tak im  dobrjlh  ^anem , ja k  
nasz dziedzic... Co ja  mam pani p o w ie d z ie  kiedy 
ja sn a  pani jeszcze lepiej ode mnie wie, j a t ^ s t  
z tym  interesem ...

Z agryzła  w argi, lecz mu nic na  to nie odpo­
wiedziała. A żyd k ręcąc  się i skrobiąc w brodę, 
mówił dalej:

— Nu, co ja  tem u winien... J a  mam ciągle ró ­
żne in te re sa  z jasnym  panem  dziedzicem i z jego 
s io strą  robię także  różne interesa...

— Z jego sio strą  —  pow tórzyła sobie w m y­
śli pani Edw ardow a.

—  Niech pani ta k  sam a powie, czy ja  mogę 
narażać  się n a  tak ie  nieprzyjem ności... Jab y m  po­
tem w szystko s trac ił, a od jasn e j pani, tobym za ­
robił za ten  in te res  w szystkiego nieduże parę  fe- 
nigów, m oja pani.

— A czy to we dworze o tem  m uszą w ie­
dzieć — spy ta ła  go nagle — że to ak u ra tn le  tyś 
mnie dopomógł... P o sta rasz  się o fu rm ankę dla 
mnie, przyślesz mi ją  tu ta j na  folw ark, ja  dojadę 
do Chocimskich, a ty  jad ąc  tam tędy koło nich, 
w stąpisz odebrać sobie pieniądze. Z apłacę ci trzy  
razy  ty le, co będzie kosztow ała furm anka.

Żyd zaczął się kiw ać i p rzesta ł mówić. To się 
je j w ydało dobrym znakiem , w ięc zaczęła nalegać 
na niego.

—  Bądź spokojny, ja  tam  będę m iała dość 
pieniędzy... Tam  już są  przygotow ane dla mnie 
pieniądze moje, T ek lun ia  już  mi je  tam  zosta­
wiła...

F a k to r  się nam yślał.
—  P rzyślesz  mi dziś konie ?
— Aj... aj... czemu pani się ta k  śpieszy ?
— Dziś chciałabym  koniecznie na  noc być już 

u Chocimskich....
— To nie może być.
— Kiedy nie chcę tu  spać an i jednej nocy...
— Boi się ja sn a  pani tego miszygiene... P rz e ­

cie można się na noc n a  klucz zam knąć przed 
nim, to on nic nie zrobi złego...

T a rg  w targ , zgodził się fak to r przysłać n a ­
stępnego dnia przed zachodem słońca dopiero b ry ­
czkę, k tóraby  m iała zaw ieść dziedziczkę do domu 
Chocimskich.

Ale zanim  żyd dał stanow czą odpowiftfź, do ­
sta ł do rą k  od pani Edw ardow ej dw£" sreb rn e  
św ieczniki z jej toalety.

Zrozpaczona kobieta, innej^r& dy  nie widząc, 
m usiała na  to przystać .

F a k to r  opuścił
P an i Edw ardow a zaś przez cały dzień ze sw e­

go pokoju nie Wychodziła ani na  chwilę.
Bez przerw y słyszała księdza J a n a , jęczącego 

głośno. B yły chwile, kiedy w ybuchał płaczem  spa­
zm atyczny nF  To znowu m ruczał m onotonnie mo­
dlitwy, poczem słowa przechodziły już w k rzyk i 
lub jęk i i n je milkły całemi godzinam i do samego 
w ieczora. '

U spokoił się o zm ierzchu.
Od dłużącej dow iedziała się, że dopiero teraz , 

gdy zm f0k  napełn ił pokój, ksiądz w stał z łóżka 
i przykdziaw szy się nieco, zaczął chodzić m iaro­
wym A ro k iem  po m ieszkaniu, s tu k a jąc  głucho bu- 

HUf po podłodze, w śród ciszy, dokoła panującej 
Fpmu.
T ^ n  odgłos kroków  w arya ta , w m ilczeniu b ie­

g a jąceg o  wśród czterech  ścian, ja k  zam knięty n ie ­
dźwiedź w  k la tce  —  napełn ił duszę i tak  zd en er­
w owanej i^o najw yższego stopnia kobiety, trw ogą 
większą, n iż e li wprzódy jego krzyki.

W cisnęła  \g łow ę między poduszki, byle tych  
kroków  nie słyszeć.

Z nużona wresz&ie zasnęła.
K iedy się obudziła, było już dawno po półno­

cy. Ciemność i cisza zalegały- vpokój. Od księdza 
Ja n a  n ie dochodziły teraz  żadne odgłosy: JfoirJjeJ 
w idocznie spać...

To je j jed n ak  nie uspokoiło. Czuła się w praw ­
dzie wielce osłabiona i chętnie byłaby się na do­
bre położyła do łóżka, ale obaw iała się rozebrać. 
W ięc podeszła cicho do drzw i swoich, spróbow ała 
i przekonaw szy się, że są  dobrze zam knięte, u sia ­
dła w rogu łóżka w ubran iu  i szalem okry ta.

T ak  czuw ała w dalszym  ciągu, obiecując sobie 
przespać się dopiero za dnia białego, gdy ludzie 
będą chodzili po domu i będzie się czuła bezpie­
czniejszą.

M inęło ta k  parę  godzin, gdy naraz coś s tu k ­
nęło w okno.

(Ciąg dalszy nastąpi).

ta iyjCa*
W d
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Zagadki do nagrody.
Szarad a.

Ułożyła H. Mokrzycka, Turbia. 

I.
Pierwsza-dm ga  —  to w rodzinie, 
Ma szacunek i znaczenie.
Wspak trzecia druga , to niestała 
Niejednego oszukała.
Trzecia sama w wodzie żyje 
I na samym dnie się kryje.
Całość sama już wam znana, 
Nieraz przez was spożywana.
Bo chociaż ma kształt korzenia, 
Nadaje się do smażenia.

II.
Ułożył Artur Bocsoń, Bóbrka.

Pierwsza-druga,
Toż to buda;
Dodajcie i trzecie,
A miasto znajdziecie.
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Znaczenie w yrazów \ 1. Spółgłoska. 2. Nazwa duchownego 
prawosławnego. 3. Rzeka na Rusi Czerwonej. 4. Artystka 
operetki warszawskiej. 5 ? 7. Inaczej prośba. 7 Bohater z 
„Pana Tadeuszau Rosyauin. 8. Zwierzę, znane z chytrości. 
9. Spółgłoska.

A ry tm o g ry f.
Ułożył 0. Tłuchowski, Warszawa.

J 7 L
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W miejsce cyfr wstawić litery w ten spos^’ a^y litery 
środkowe, w pionowym i poziomym kierunku czy*^6’ otwo­
rzyły nazwisko jednego z byłych posłów miasta^™ ar8zawy 
do Dumy.

Znaczenie wyrazów'. 1. Spółgłoska. 2. ZwierzęVi0moxTe’ 
3 .  Miasto na Wołyniu. 4 . M ia s t o ,  znane z zawarcia w. nim 
Unii polsko-litewskiej. 5. Inaczej aktor, grający 
rolę. 6 ? 7. Pisarz polski z XVIII wieku 8. M.asco gjórnicze 
w Królestwie Polskiem. 9. Pamiętnikarz polski z yV II w. 
10. Organ widzenia. 11. Samogłoska.

Z a g a d k a  tró jk ą to w a .
Ułożyła H. Mokrzycka, T urbia/

Kwadraty i kółka zastąpić literami vy/ ten sposób, żeby 
kwadraty, czytane w prostym kierunku-d z góry i na dół, 
utworzyły nazwisko znakomitego pow^eściopisarza, niedawno 
zmarłego w Galicyi.
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K ry p to g ra fii.
Ułożyła H. Mokrzycka, Turbia.

K ry p to g ry f.
Ułożył O. Tłuchowski, Warszawa.

Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane w pionowym i poziomym kierunku, utwo­
rzyły nazwisko byłego premiera gabinetu rosyjskiego.
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0 0
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L o g o g r y f.
Ułożył O. Tłuchowski, Warszawa.

Z następujących zgłosek: ac ba, bp, by, ce, ći&njk,>4^ 
-hc  ̂fcś kran, kh*. ti* ifien, ira, h% flkąs, no,
ra, tę, na, gjejg, te, wfcq[, \tejt, — ułożyć 12
wyrazów, których litery początkowe, cfcytańe z góry na dół, 
utworzą pseudonim jednego z najznakomitszych naszych po* 
wieściopisarzy, zaś litery końcowe, czytane w tym samym 
kierunku, tytuł jednego z jego dzieł.

Znaczenie w y ra zó w : Miasto na Litwie. 2. Liczba. 3. Sto­
lica Portugalii. 4. Sprzęt domowy. 5. Miejsce obwarowane 
6. Miasto w Grecyi, słynne w historyi. 7. Imię kilku Fara 
onów egipskich. 8. Imię żeńskie. 9. Bóg starożytnych Li 
twinów. 10 Prezydent Stanów Zjednoczonych Ameryki 
północnej 11. Chłopiec wałęsający się po ulicy. 12. Miasto 
w Macedonii.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek  
przeznacza redakeya jako nagrodę w spaniałą bombonierkę 
czekoladek z cukierni Piaseckiego w Krakowie.

Rozwiązanie zagadek z Nru 29.
Sza ra d a .

Akacya.
L o g o g r y f.

Rodowód, odzienie, Dybów. Zosia, i-j, Egipt, Wj- 
twicki, Toczas, czasem, żaba, ów — minóg, weterąft, nie­
pogoda, adwokat.

R odziew iczów na — D ew ajtis, Magnat.
Ł a w Jg ló w k  a.

Podane y należało ustawić w następującym po­
rządku : y

§ ‘ai*ara, trema, Ernest, farsa, asysta, nektar, B aw a- 
alabaster, teleskop, opera, rozdział, ypsylon.

Stefan B ato ry  — H enryk Walezy.

Z A G A D K A .
Jajko, ałsiw, rączy, motyw, akcye, rubel, konew, 

korso, rękaw, alibi, Jojne.
Ja rm ark  k ra jow y  we Lwowie.

Dobre rozw iązania  nadesła li Pp'. H. Mokrzycka Turbia, 
T. Domain Sanok, M. Pfeiffer Przemyśl, J. Jankiewicz Za­
meczek, M. Cellerin Bukowsko, K. Jankowski Warszawa, 
M. Niemira Warszawa, K. Fuchs Pe czeniżyn, K. Witkowska 
Przeworsk, M. Arbesbauer Lwów, Abonent z Dług. B. Ra- 
mułtowa Jeżów, K. Wojdyłło Radymno, A. Boratyński Bu- 
dzanów, A. Fink Komorniki, K. Z. i S. Hordyńskie Rata, 
S. Amaraut Tarnopol, T  Kośmider Nowy Sącz, K. Ludwig 
Borysław, J. Swiętnicki Bory.-ław, K. Bobek Zakopane, J. 
Wesoła Zakopane, Z. Szymczakowska Zakopane, J. Kulczyń­
ska Zakopane, L. Rączkowski Siary, St. Nidjol Kraków, 
Fr. Oborniak Budapeszt, Fr. Janicki Lazy, M. Bartelmusowa 
Lwów, J. Wodziczkówna Germakówka, Z. Ciechanowska 
Stary Sambor, H. Leligdowicz Fraga, J. Ramoszyńska B o ­
rysław, H. Ulrych Malin, T. Wasiewiczowa Baranów, O. 
Paszkowska Fiume, Wł. Kisielewski Stryj, H. Zielińska Ma- 
najów, St. Gajdeczka Sieniawa, Kasyno Niżaiów, W. Ra­
dwańska Lwów, Al. Bocsoń Bóbrka, M. Kuzia Wadowice, 
A. Surowiecki Kraków, J. T. Flara Uhnów, Tow. „Zgoda- 
Krosno, Fr. Niepokój Krosno, dr. St. Warmski Turka, M. 
Cetera Dubiecko, E. Fullerówna Rzeszów, M Małaczyński 
Pikułowice, Fr. Kalita Gawłuszowice, K. Jurkiewicz Tłu­
macz, A. St. Bassara Niwiska, J. Eaładej Górki, K. Chod­
kiewicz Zbydniów, dr. J. Kasparek Lwów, B. Rudkowska 
Lwów, M. Kalinowski Warszawa, M. Opolska Lwów, Fr. 
Angielczykowski Lubaczów, K. Jurkiewicz Tłumacz, A. Batko 
Lwów, St. Łaszkiewicz Dębica, M. Różański Gorlice, W,

Nr. 31

Znaczenie wyrazów'. 1. Nazwisko znakomitego powie­
ściopisarka polskiego. 2. Żona cesarzewicza. 3. Tytuł jednej 
z powieści obyczajowych Kraszewskiego. 4 Znakomity, z »ry- 
źliwy satyryk polski i twórca popularnych niemieckich ope­
retek. 5. Powieściopisarka polska 6. Wysoki dygnitarz ro­
syjski. 7. Inaczej lekko chorzy. 8. Zakonnica ze zgromadze­
nia Szarytek. 9. Mieszkaniec północy. 10. Mieszkańcy Kar­
pat wschodnich. 11. Zwierzęta leśne. 12 Stolica Galicyi. 13. 
Zaimek osobisty w liczbie mnogiej. 14. Wspak zaimek wska­
zujący w liczbie mnogiej. 15. Spółgłoska.

Wieroński Kraków, St. Smaczkowa Jasło, J. Biegoń Socha’ 
W. Stanula Ołpiny, J. Badura Rożdzień, T. Musiał Przyby- 
sławice, Z. Bogdański Miko.

Nagrodę przeć losowanie otrzymał p. T. Musiał w  
P rzybysław ieach  Prosimy o nadesłanie 72 halerzy na ko­
szta przesyłki.

Od Redakcyi.

Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, żeby 
gwiazdki, czytane w pionowym i poziomym kierunku dały 
nazwisko słynnego malarza, którego trzechsetną rocznicę 
wszędzie teraz obchodzą.

Do Nr. 29 naszego pism a zak rad ła  się po­
myłka. M ianowicie w a rty k u le : „Nowy nadproku- 
ra to r  p ań s tw au, nazw ano m ylnie p. S tetk iew icza 
kierow nikiem  zakładu p. B ahrynow icza we L w o­
wie. P. S tetk iew icz m ianow icie je s t w spólnikiem  
zakładu .

Kącik humorystyczny.

Znaczeyiie w yrazów . 1. Spółgłoska. 2. Król zwierząt. 3. 
Owad dokuczający w lecie ludziom i zwierzętom, 4. Imię 
żeńskie. 5. ?. 6. Trucizna używana na zęby. 7 Państwo 
w Afryce. 8. Imię żeńskie. 9. Spółgłoska.

J a sn a  o d p o w ie d ź .
Pani: Słuchajcie Marcinowo, przychodziła tu 

służąca od pani Jasińskiej skarżyć się na was, 
żeście od niej jakiś garnek pożyczyli i nie chce­
cie oddać...

K ucharka: Naprzód, proszę pani, Karolka mi 
żadnego garnka nie pożyczała, potem ten gar­
nek, com sobie od niej wzięła, nie był cały, 
miał w środku dziurę, a zresztą ja jej już ten 
garnek oddałam...

Ułomna.
— Panie Feinsohtltz, przepraszam pana, czy  

przypadkiem pańska żona nie jest trochę uło­
mna?...

— Ale gdzie tam, to się panu tylko tak w y ­
daje, ona w tej chwili, co pan ją widzi, musi 
mieć bardzo dużo pieniędzy w kieszeni...

L o k c y a  z o o lo g ii .

N auczyciel: D obrze, w ięc pies je s t  ’la czło­
w ieka przyjacielem  i stróżem... A  pow iedz i
teraz, jaki pożytek mamy z kota?

Uczrń (syn .restauratora): W pewnych wypr
kach może zastąpić zająca...

C ich y  w sp ó ln ik .
— Józefie — woła pan na swego lokaja — 

pamiętasz tego Goldsteina, co mi to ostetnim  
razem sprzedawał szwaroowane cygara... W rzuć 
go za drzwi, jak przyjdzie drugim razem Cy- 
gU£&~Dyty^ćfrssydliwe...

— I a to sobie juz myślałem -  odpowiada
lokaj.

NADESŁANE.

Zwięzła Historya Sztoki
Dra J . S . Zubrzyckiego  

| szczególnie uw zględniająca  
historyę Sztuki w Polsce, p 

Do nabycia w Księgarniach.

g  STU D EN TÓW  9.
P R ZY JM Ę  NA M IESZKANIE
WRAZ Z CAŁEM UTRZYMANIEM

OPIEKA RODZICIELSKA, 
FORTEPIAN W DOMU.

i

Bliższych wiadomości zasięgnąć można Przy 
u l ic y  S ta c h o w s k ie g o  1. 2 4 , I p. (oficyny)


